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Ziarnem naszym umacniamy potęgę Ojczyzny
przyczyniamy się do utrwalenia pokoju
-  mówią chłopi dostarczając masowo zboże do punktów skupu

WARSZAWA PAP. Spełniając swój patriotyczny obowiązek wo pu w Pszczynie 45 ton zboża, wy j wej sprzedaży zboża. Dlatego
bec ludowej Ojczyzny, chłopi sprzedają coraz większe ilości zbo­
ża, z tegorocznych obfitych zbiorów. Gminne spółdzielnie skupu 
ją codziennie tysiące ton ziarna, co zapewnia planowe zaopatrze­
nie pracującej ludności miast w chleb i mąkę.

konując w ten sposób w 111,5; sprzedałem o 700 kg więcej, niż 
proc.'sierpniowy pian sprzedaży, i wynosiło moje zobowiązanie" —

„Z radością spełniamy dziś swój j S p f S f ^ r u t ó e f z  gromady 
. , . . patriotyczny obowiązek, la k  J&k ! Olszyny, pow. chrzanowskiego.

I tak np. w woj. lubelskim do 130 gromad. Dzięki tej szlachetnej górn;cy ponadplanowymi tonami xnny chłop ob. Krawczyk ze wsi 
dnia 9 bm. chłopi dostarczyli do rywalizacji wiele gromad wykona w ĝja a hutnicy — stali, my dzi- Barnimie, w pow. gryfickim, pra 
punktów skupu łącznie ok. 2.200 io swoje całoroczne zobowiążą sjaj p0nadpianowymi tonami ziar, wie pięciokrotnie przekroczył swo 
ton zboża. W jednym tylko dniu nia- Do takich gromad należy m. nił umacniamy potęgę gospodarczą16 zobowiązanie.__________________

Wspaniałe wyniki kampanii
n a  r z e c z  p a k t u  9 m o c a r s t w

Komunikat Suiiatouiej Rady Pokoju
PRAGA PAP. Jak już donosiliśmy, Urząd Informacyjny świa 

towej Rady Pokoju ogłosił komunikat w sprawie kampanii na 
rzecz zawarcia Paktu Pokoju między 5-ma wielkimi mocarstwami 
Obecnie podajemy dalsze dane, dotyczące ilości zebranych podpisów 
w poszczególnych krajach. ,

Ogółem, w 48 krajach zebrano pod apelem światowej Rady 
Pokoju 430.870.591 podpisów, a mianowicie:

Albania — 865.885 (kampania zakończona), Alger — 50.000, 
Argentyna — 500.000, Australia — 25.000, Belgia — 218.000, Bra­
zylia — 450.000, Bułgaria — 5.627.000 (kampania zakończona), 
Birma — 100.000, Costa - Rica — 20.000, Cypr — 87.256, C^pcho- 
słowacja — 9.020,522, (kampanią zakończona), Chińska Republika 
Ludowa — 343.808.541 (kampania zakończona), Dania — 106.000, 
Finlandia—450.000, Francja— 5.584.000, Gwatemala— 56.260, Ho­
landia — 243.405, Chile — 500.000, Indonezja — 431.000, Irak —
12.000, Iran — 1.500.000, Włochy — 10.000.000, Japonia —
2.000. 000, Kanada 270.000, Columbia — 10.000,' Korea — 7.047.821, 
Kuba — 612.300, Liban — 106.000, Węgry — 7.148.000 (kampania 
zakończona), Meksyk — ’ 45.000, Mongolska Republika Ludowa — 
633.877, Peru — 5.578, Polska — 18.053.000 (kampania zakończo­
na), Portugalia — 32.000, Porto - Rico — 20.000, Austria —
764.000, Rumunia — 11.060.141, Syjam — 13.182, Syria
90.000, Hiszpania — 200.000, Szwecja —  205.000, Szwajcaria — 
32.373, Tunis — 100.000, Urugwaj — 110.450, Wielka Brytania —
500.000, Vietnam — 1.646.000, Transjordania — 11.000. Do spisu 
tego nie włączono 13.034.477 podpisów, zebranych w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej w referendum ludowym przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec.

gminne spółdzielnie skupiły w 
tym województwie 456 ton ziarna.

Niemniej pomyślnie przebiega 
planowy skup zboża w woj. opoł 
skim, gdzie do dnia 10 bm. zaku­
piono blisko 1.900 ton nowego 
ziarna.

Do pomyślnego przebiegu piano 
wego skupu zboża przyczyn i a się 
przede wszystkim współzawodnict 
two o przedterminową i ponadpła 
nową sprzedaż zboża państwu. 
W  woj. lubelskim, tylko w pow. 
hrubieszowskim współzawodniczy

in. wieś Bierawa, w pow. koziel­
skim, woj. opolskiego, w której 
chłopi roczny plan sprzedaży zbo 
ża wykonali w 100 proc. Chłopi 
realizując swoje zobowiązania,! 
dostarczają zboże do gminnych 
spółdzielni zbiorowo i manifesta­
cyjnie. Manifestacyjnie sprzedali1

Polski Ludowej, wzmacniamy si- i
ły pokoju" — powiedział Jan Ko- j 
mandera, uczestnik zbiorowej dos | 
tawy, który sprzedał o 150 proc. j 
więcej zboża, niż przewidywało je | 
go zobowiązanie.

W podobnie uroczysty sposób j 
spełniło swój patriotyczny obowią!

Z e  Z l o t i s  K B e r l S ń s k i e ą f « *

państwu zboże m. in. mieszkańcy zgk m  chłopów z gr0mad Bogu-
z gromady Miedzna, w powiecie 
pszczyńskim, woj. 'katowickiego. 
W dniu 11 bm. na 37 umajonych 
i udekorowanych sztandarami i 
transparentami wozach, chłopi tej 
gromady zawieźli do punktu sku

szyce Duże, Kaliszki, Soszyce i 
i Sochowa pow. rawsko-mazowiec 
kiego. Na 50 odświętnie udekoro 
wanych wozach zawieźli oni do 
punktu skupu ziarno. Na czele dłu

Młodzież całego świata manifestuje
wierność sprawie pokoju, postępu i sprawiedliwości

BERLIN PAP. W ciągu paru cslatnieh dni na III Światowy |się w wyjątkowo serdecznej atmo- 
Zlot Młodych Bojowników o Pokój przybyli dalsi delegaci zagra- sferze.
niczni z Portugalii, Hiszpanii, Syrii, Francji, Anglii, Vietnamu, Chłopcy i dziewczęta amerykan 
Afryki, Egiptu, Węgier i Kuby. scy opowiedzieli swoim korean-

! skim przyjaciołom o tym, jak
Szczególnie serdeczne powitanie

Chrońmy nasze zakłady
przed okiem i uchem szpiega

Często mówimy już o czujno­
ści rewolucyjnej, o konieczno­
ści je j zaostrzenia, tyle mamy 
przykładów wskazujących jak 
wróg potrafi wykorzystywać 
naszą beztroskę, tyle mamy już 
przykładów jak właśnie dzięki 
czujności rewolucyjnej potrafi­
liśmy ujawnić i unieszkodliwić 
imperialistyczne agentury upra­
wiające szpiegostwo, dywersję i 
sabotaż.

Ale mimo, to często nie umie­
my dojrzeć wielu istniejących 
jeszcze braków w dziedzinie 
zabezpieczenia naszych zakła­
dów pracy od oczu i uszu szpie­
ga, od ręki sabotażysty.

Proces warszawski w całej 
jaskrawości przedstawił całemu 
narodowi jakie zadania stawiał 
i nadal stawia sobie imperia­
lizm i jego macki wywiadowcze. 
I dlatego jednym z wniosków, 
jakie powinny wyciągnąć zało­
gi zakładów produkcyjnych, u- 
sługowych czy pracownicy in­
stytucji państwowych powinno 
być: musimy jeszcze sumienniej 
przestrzegać dekretu o tajemni­
cy państwowej i służbowej, mu­
simy być tak czujni, aby w  za­
rodku paraliżować wszelkie pró 
by przestępczej i perfidnej dzia 
ialności wroga.

A tymczasem w niektórych 
naszych zakładach pracy ciągle 
jeszcze zdarzają się wypadki nie 
pokojącej beztroski i przytępie­
nia czujności. Często jeszcze 
możemy dostrzec na stołach i w 
szafach niezabezpieczone po za­
kończeniu pracy dokumenty, 
które mogą zawierać informacje 
cenne dla wroga.

Często słyszy się w tramwa­
jach i pociągach nieostrożne 
rozmowy na tematy dotyczące 
spraw ściśle służbowych, a na­
wet poufnych. Wielu pracowni­
ków, którym nasza władza lu­
dowa z ' pełnym zaufaniem 
powierza różne, tajemnice służ­
bowe nie rozumie jeszcze, 
że są posiadaczami drogo­
cennych wiadomości, że wia­
domości te są bardzo potrzebne 
wrogom i, że dlatego tajemnicy 
służbowej powinni strzec jak 
źrenicy oka.

W Stoczni Gdańskiej jak i w 
portach, mało kto interesuje się 
ludźmi, którzy jakkolwiek otrzy 
mali przepustki upoważniające 
do wejścia w obręb przedsię­
biorstwa, nie uzyskali przecież 
upoważnienia do zajrzenia do 
wszystkich zakamarków zakła­
du. Kontrola przepustek i upo­
ważnień zaczyna i kończy się 
najczęściej w portierniach. A 
straż przemysłowa i załoga nie 
wykazują jeszcze dostatecznej 
czujności wobec obcego przyby­
sza.

Zdarzają się również wypad­
ki zwłaszcza w biurach projek-

\
tów, że pracownicy zabierają 
ze sobą do domów dokumenty, 
które powinny znajdować się 
pod stałym zabezpieczeniem.

Wszystkie te przykłady wska­
zują na konieczność zwrócenia 
baczniejszej uwagi na zagadnie­
nie czujności rewolucyjnej i o- 
chrony tajemnicy państwowej i 
zabezpieczenia zakładu pracy 
przed wrogiem. Kierownictwo 
zakładów muszą zająć bardziej 
aktywną w  tej sprawie posta­
wę i ostro karać łudzi, którzy 
przez swą głupotę czy lekko­
myślność pomagają wrogowi. 
Kara ta powinna być przestro­
gą dla innych.

Równocześnie nieodzowne jest 
prowadzenie pracy polityczno- 
uświadamiającej w'śród załogi, 
co jest podstawowym warun­
kiem wzmożenia czujności. Trze 
ba wychowywać załogę w du­
chu miłości do swego zakładu 
pracy, nienawiści do imperiali­
stów i ich sługusów, wychowy­
wać tak, aby wszelkie wypadki 
nieprzestrzegania czujności spo­
tykały się ze zdecydowanym po­
tępieniem nie tylko zwierzchni­
ków, ale całej opinii publicz­
nej.

Powinniśmy wychowywać za­
łogę w takim* duchu, aby każdy 
uczciwy robotnik czy pracow­
nik umysłowy nie zawahał się 
zdemaskować zaczajonego tu i 
ówdzie wroga, aby nie szczę­
dził ofiar dla ochrony swego za 
kładu pracy tak jak nie szczę­
dziłby ich dla obrony ojczyste­
go kraju. I  ta praca polityczno- 
wychowawcza jest jednym z 
podstawowych zadań zakłado­
wych organizacji partyjnych.

Skazana przez Najwyższy Sąd 
Wojskowy szajka zdrajców na­
rodu polskiego, sługusów impe­
rializmu anglosaskiego, została 
zdemaskowana i unieszkodliwio 
na właśnie dzięki1 czujności na­
szej partii, naszego narodu. 
Przyczyniło się to do dalszego 
wzmocnienia Polski Ludowej, 
do dalszego rozwoju siły nasze­
go kraju.

Pamiętajmy, że zawzięci wro­
gowie naszego narodu nie za­
niechają prób dalszego szko­
dzenia nam, że właśnie Wybrze 
że jest szczególnie narażone na 
próby penetracji wroga. I  dla­
tego winniśmy być jeszcze bar­
dziej czujni i szybcy w parali­
żowaniu w zarodku jego dzia­
łalności.

Ta, ciągle wzmagana, czuj*’ 
nośe naszych organizacji partyj 
nych, całego narodu polskiego 
zjednoczonego w narodowym 
froncie walki o pokój i socja­
lizm przyczyni się do dalszej 
izolacji wrogów naszego narodu, 
do wzmocnienia naszej obron­
ności i zapewnienia warunków 
dla dalszej twórczej pracy.

giego orszaku furmanek jechała zgotowano przedstawicielom mło- 
kapela ludowa w strojach regio- dzieży francuskiej, angielskiej i 
nalnych, wioząc olbrzymi transpa włoskiej, którzy, przy aktywnej 
rent z napisem: „Gmina Boguszy Pomocy pracującej ludności An­
ce wykonuje plan skupu zboża si™, zdołali wyrwać się /, ląk a- 
przed terminem“. ¡merykanskich władz okupacyj-

Nasilenie skupu zboża szczegół i Prz Ĵs.c Pyzez mię emai-
nie wzmogło s.ię po dokładnym kacyjną, u ając się o r a.
zapoznaniu się przez chłopów z ’ JJętnisliaS z b io d o le  p o lic ji 
wysokością premii za sprzedaż po
nad plan. „M aje sobie dolrze HBwBs.B8reWSK.ei
sprawę jak duże korzyści daje mi Uczestnicy Zlotu Berlińskiego 
system premiowania ponadplano- dowiadują się wciąż z oburzeniem

Uroczysta akademia uj Phenianie
w 8 lecznicę wyzwolenia Korei

o zbrodniczym terrorze stosowa­
nym w Niemczech zachodnich wo 
bec młodzieży pragnącej udać się 
na Zlot do Berlina.

Hermann Hamann z Wirtember­
gii opowiada, jak na granicy mię- 
dzystref owej bawarsko-turyngi j  ■
skiej napadnięty został wraz z 300 
przyjaciółmi — przez policję boń- 
ską. Zdążając na Zlot Berliński —

walczą w  swym kraju o pokój i 
przeciwko klice podżegaczy wo­
jennych, jak demaskują przed na 
rodem amerykańskim nikczemne 
know-ania monopolistów dolaro­
wych, jak zbierają podpisy pod 
Apelem Światowej Rady Pokoju.

Z kolei młody Koreańczyk Kim 
Uk-tin opowiedział o bohaterskiej 
walce narodu koreańskiego prze­
ciwko barbarzyńskim najeźdźcom 

i amerykańskim. Dwaj bohaterowie

tekstu do napaści odrzuciliśmy na 
!sze laski. Mimo to oddano do nas 

MOSKWA PAP. Agencja Tassl Kreśląc przebieg wojny prze- okolo 2Q0 strzałów Usłyszałem 
donosi z Phenianu, że odbyła się ciwko interwentom amerykań-krzyki rannych kolej?6w. Musiehś-

skim, którzy zaatakowali Koreanjmy gję rozpr6szyć szukając schro 
ską Republikę Ludowo-Demokra nienia. Ja sam ukryłem się w za. 
tyczną w celu przekształcenia jej lroś!ach . wra2 z U  kolegami prze 
w swoją kolonię i bazę wypado- kroczyłem linię demarkacyjną. Od 
wą dla nowych awantur w Azji. • ludności pogranicza dowiedzielii- 
Kim Ir-sen wyraził niezłomne \ ze kilkunastu kolegów o.:

, . . , , . i niosło rany, a jeden ciężko rannyprzekonanie i  zdecydowanie całe- j

mówi Hamann — dotarliśmy na j Koreańskiej Republiki Ludowo- 
odległość 4 km od granicy. Wów- Demokratycznej Kim Gi-ok i
czas to zaatakowała nas banda Czin. amerykańską, iz Koreańczycy zda
uzbrojona w pałki gumowe i w | ją  sobie w pełni sprawę z tego. że 
karabiny amerykańskie. By nie da'wrogami narodu koreańskiego jest 
wać żołdakom Lehra żadnego pre! klika bankierów z Wall Street i

1 amerykańscy producenci

tam uroczysta akademia, poświę­
cona 6 rocznicy wyzwolenia Ko­
rei przez Armię Radziecką spod 
jarzma imperialistów japońskich.

W prezydium zasiedli szef rzą­
du Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej i naczelny do 
wódca Koreańskiej Armii Ludo­
wej, Kim Ir-sen, przewodniczący 
Prezydium Najwyższego Zgroma­
dzenia Narodowego Kim Du-bon, 
przewodnicząca Demokratycznego 
Związku Kobiet Korei, Pak Den- 
ai, członek biura KC Zjednoczo­
nego Demokratycznego Frontu Pa 
triotycznego, He Gai, ambasador 
ZSRR w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej, Razu- 
wajew, ambasadorowie i posłowie 
krajów demokracji ludowej o- 
raz wybitni działacze polityczni i 
państwowi Republiki.

Referat o pamiętnej rocznicy 
wygłosił Kim Ir-sen. Uczucia głę' 
bokiej niewzruszalnej przyjaźni

„ . . . .  . . zmargo narodu koreańskiego osiągnlę- f
cia zwycięstwa w walce o honor 
wolność i niezawisłość swej oj­
czyzny.

W krótkim przemówieniu amba 
sador ZSRR w Koreańskiej Repu 
blice Ludowo-Demokratycznej Ra 
zuwajew przekazał pozdrowienia 
narodów ZSRR bratniemu naro­
dowi koreańskiemu.

Spotkanie Amerykanów 
z Koreańczykami

orom a
nie naród amerykański.

Wysoki poziom występów 
artystycznych

BERLIN PAP. Ogromnym po­
wodzeniem cieszą się na Zlocie 
występy zespołów młodzieżowych 
różnych krajów.

Każdorazowy występ zespołu ar 
tystycznego młodzieży koreańskiej 
przekształca się w wielką mani­
festację solidarności młodzieży ca 

l łego świata z bohaterskim naro- 
| dero Korei. Swój program rozpo- 
! czynają Koreańczycy „Kantatą o 
! Stalinie“ , po czym chór młodzie-

BERLIN PAP. Młodzież amery ży wykonuje pieśni o Kim Ir-se- 
kańska, przybyła do Berlina na; nie i o gniewie ludu wobec agre- 
Złot Młodych Bojowników o Po- i sji imperialistycznej. Program o - 
kój, zaprosiła do swej siedziby !bejmuje szereg występów^ solis- 
delegatów koreańskich. Spotkanie j tów - śpiewaków, skrzypków i tan
młodzieży obu narodowości odbyło

Mowę bestialskie naloty
y_ amerykańskich gangsterów na miasta Korei

MOSKWA PAP. Agencja Tass
— powiedział Kim Ir-sen — łączą1 donosi z Phenianu, że dnia 14 sier 
narody Korei i ZSRR. Ta przy-!Pnia samoloty amerykańskie doko 
. . . . .  , .... inały znów barbarzyńskiego bom-
jazn z wielkim, pokoj miłującym ibar^owania Phenianu.
Związkiem Radzieckim pogłębiaj pierwszym tego dnia nalocie 
się i krzepnie z roku na rok. Ina Phenian wzięło udział około

350 samolotów,

cerzy.
„Młodzież szkocka chroni swe 

wartości kulturalne przed impor­
tem „sztuki“  amerykańskiej“ —
pod tym hasłem występuje w pro 
gramie artystycznym grupa szkoc 
kich uczestników Zlotu. Młodzież 
szkocka w strojach ludowych wy- 

ktore zaciekle konuje szereg tańców i pieśni re- 
ostrzeliwały mia- i gionalnych, gorąco oklaskiwanabombardowały i ................._____

sto. Setki bomb spadły na gęsto : Przez wielotysięczne rzesze ludzi, 
zaludnione dzielnice. Amerykań- j Na program artystyczny mło- 
skie myśliwce o napędzie odrzuto- dzieży brazylijskiej, składają się 
wym latały nad dachami zniszczo utwory muzyczne kompozytorów
nyeh domów, ostrzeliwując zacie­
kle ulice z broni maszynowej. Pi­
raci powietrzni polowali na każde 
go dostrzeżonego człowieka. Kilka 
dziesiąt „twierdz latających“ , któ 
rych bazy znajdują się na lotnis­
kach poza Koreą, zwłaszcza w Ja­
ponii, niszczyły metodycznie cięż­
kimi bombami dzielnicę za dzielni­
cą.

W cztery godziny po tym maso­
wym bestialskim nalocie, miasto 
zostało zaatakowane znów przez 
300 myśliwców o napędzie odrzu­
towym i „twierdz latających“ , 
które ponownie przystąpiły do po 
twornego, niebywale okrutnego ni

Delegacja wojsk ludowych w Kaesong

odrzuca niedorzeczne żądania imperialistów
PEKIN PAP. — Agencja No-; równoleżnika, pod pretekstem ko 

wych Chin donosi, że 24 posiedzę j nieczności zajęcia „pozycji obron 
nie parlarnentariuszy, prowadzą- j nych“.
cych w Kaesongu rokowania Wj Generał Nam Ir oświadczył, że 
sprawie rozejmu w  Korei, odbyło { dopóki strona amerykańska bę- 
się w  dniu 14 sierpnia i trwało od dzie upierała się przy swym nie- 
godz. 10 do godz. 12 min. 45. | dorzecznym żądaniu i dopóki bę-

25 .posiedzenie wyznaczono na \ dzie odmawiała dyskusji nad słusz ____v ____________ o„ ...
dzień 15 sierpnia o godz. 10. ! ną i rozsądną propozycją strony; szczenią miasta i mordowania spo :mie swych występów z kulturą

Na posiedzeniu wtorkowym i koreańsko-chińskiej, a mianowi-, kojnych mieszkańców. Zginęło cko narodów zachodniej Afryki. Mło-

brazyłijskich, tańce regionalne i 
występy orkiestry na instrumen­
tach ludowych.

Wielkim uznaniem cieszą się 
występy młodzieżowych grup In­
dii i zachodniej Afryki. Młodzi 
Hindusi odtwarzają w tańcu cha­
rakterystycznym obrazki z cie.ż- 
kiego życia narodów kolonialnych, 
ujarzmionych i wyzyskiwanych 
przez imperialistów oraz walkę 
tych narodów o wolność i nieza­
wisłość. Zespół Murzynów zapo­
znaje widzów w bogatym progra-

odrzucił ponownie z całą stanów- j z impasu. Jeśli strona amerykań-! ce. Wśród zabitych znajduje się 
czością niedorzeczne żądanie delejska chce okazać istotną szczerość;szczególnie wiele kobiet j dzieci 
gacji amerykańskiej, która prze- w rokowaniach rozejmowych i które podczas nalotu znajdowały
sądzając przewagę amerykań­
skich sił lotniczych i morskich, do 
maga się ustalenia linii 'demarka- 
cyjnej i utworzenia strefy zdemi

dąży szczerze do wyjścia z impa-j się w sklepach i na targu, 
su, to musi przede wszystkim zre W tymże dniu amerykańscy ban 
zygnować z niedorzecznego żąda-1 dyci powietrzni bombardo--cdi 
nia ustalenia linii demarkacyjn •j .Wonsan, Pakczhen, Andzu, s ■

litaryzowanej na północ od 38i na północ od 38 równoleżnika, ¡won i inne miasta koreański»

kolonialnych o pokój i wolność.
Zapowiedź każdego występu 

młodzieżowego ściąga do sal kon­
certowych i teatralnych oraz na 
place pod gołym niebiem tysiące 
widzów, złożonych z mfodzieży i 
starszych mieszkańców BeflUł».
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W 6 rocznicę wyzwolenia narodu koreańskiego
przez Arm ię Radziecka;

Z E R O N T U  W A L K I
ù  û& giîe

Przed 6 laty Armia Radziecka 
wyzwoliła naród koreański spod 
kolonialnego ucisku japońskich o- 
kupantów. 15 sierpnia 1945 r. o- 
twarła się nowa karta w dziejach 
Korei. Dzięki pomocy Związku Ra 
dzieckiego i przodującej roli kla­
sy robotniczej w narodowo - wyz 
woleńezej walce narodu koreań­
skiego otwarta została tam, ku 
wściekłości imperialistów droga 
wolnego, demokratycznego rozwo­
ju. Nie całemu jednak narodowi 
koreańskiemu dana została możli­
wość budowy lepszego, szczęśliw­
szego jutra. Na południe od 38 
równoleżnika wkroczyły we wrześ 
niu 1945 r. okupacyjne wojska a- 
merykańskie, które przekształciły 
obsadzony przez siebie kraj w ba 
zę wojny przeciwko ludowej Ko 
rei, przeciwko Chinom Ludowym 
i przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. W czerwcu 1950 r. uległa 
imperializmowi amerykańskiemu 
klika L i Syn-mana, marionetko­
wego ,,p re zy  den  ta “ południc 
wej Korei, sprowokowała wojnę 
domową, którą amerykański impe 
rializm natychmiast wykorzystał 
dla zbrojnej interwencji w Korei.

6 rocznicę wyzwolenia święci 
dziś naród .koreański w nad w y­
raz trpdnych warunkach. W gru­
zach legł jego dorobek materialny. 
Imperialistyczne lotnictwo, w cią 
gu z góra roku działań wojen­
nych spal'ło tysiące miast i wsi. 
Setki tysięcy ludności cywilnej 
wymordowali amerykańscy o- 
prawcy. Niezliczone rzesze kobiet 
i dzieci zmarły z głodu, zimna, 
wycieńczenia, na szlakach przymu 
sowej ewakuacji. Bez przerwy 
spada na nieszczęsną, spaloną ko­
reańską ziemię potok żelaza, 
bomb, nawet gazów. Nie ustają 
barbarzyńskie bombardowania, 
mimo, że trwają rozmowy w Kae- 
song w sprawie zawieszenia bro­
ni.

Cóż sprawiło, że mimo tych 
straszliwych zniszczeń, żołnierz 
Koreańskiej Armii Ludowej z nie 
zachwianą ufnością patrzy w 
przyszłość i bohatersko gromi ata 
kującego wroga? Gdzie tkwi źró­
dło siły Koreańskiej Armii Ludo­
wo-Wyzwoleńczej, która wraz z 
chińskimi ochotnikami stanowi za 
porę nie do przerwania dla impe­
rialistycznej nawałnicy?

5 lat wolności i rozkwitu Korei 
północnej od sierpnia 1945 roku 
do czerwca 1950 roku, to jest do 
chwili wybuchu wojny sprawiły, 
że naród koreański, któremu oku 
pant japoński zakazał w r. 1940 
używania nawet języka, ojczyste­
go, poczuł się gospodarzem swoje 
go kraju. Lata tę były okresem 
niebywałego wzrostu aktywności 
politycznej, kulturalnej i gospo­
darczej narodu koreańskiego, W 
lutym 1946 reku powstał w  Korei 
północnej Tymczasowy Ludowy 
Komitet z Kim Ir-senem na czele.

Komitet ten niezwłocznie przy-(wojskowa z gen. Robertsem na 
stąpił do realizacji demokratycz- czele, zajęła się wyszkoleniem

imperializmonych reform. Reforma rolna dała 
ziemię 725 tys. bezrolnym i mało 
rolnym chłopom. Kluczowe pozy­
cje najważniejszych gałęzi gospo­
darki, a więc ciężki przemysł, 
transport i banki przeszły w  ręce 
państwa. Wprowadzono 8-godzin­
ny dzień pracy w przedsiębiorst­
wach i urzędach. Zabroniono cał­
kowicie pracy dzieci. Wprowadz0 
no ochronę pracy i ubezpieczeni; 
społeczne.

Dla szybkich postępów demokra 
tyzacji Korei północnej ogromne 
znaczenie miało zjednoczenie w 
sierpniu 1946 r. Partii Komuni­
stycznej ze zbliżoną ideowo i pro 
gramowo Partią Pracy północnej 
Korei. Funkcje prawdziwych de­
mokratycznych organów władzy 
objęły komitety ludowe.

Jakże inaczej kształtowały się 
losy narodu koreańskiego pod oku 
pacją amerykańską!

Okupanci amerykańscy zorgani­
zowali grabież bogactw natural­
nych Korei, a więc wolframu, mo­
libdenu i innych. Doprowadzono 
przemysł Korei południowej do 
kompletnej ruiny; w  roku 1947 
czynnych tam było tylko 25 proc. 
istniejących przedsiębiorstw. Prze 
de wszystkim zaś wprowadzono 
reżim potwornego terroru. Skom­
pletowano silny korpus policyjny 
ze szpiclów japońskich; stosowa­
nie wymyślnych tortur, masowe 
aresztowania, rozpędzania demon­
stracji bezrobotnych przy użyciu 
karabinów maszynowych było sta 
łą praktyką policji amerykańskiej. 
500-osobowa amerykańska misja

agresywnej, wiernej 
wi amerykańskiemu armii. Gen 
Roberts - chełpił się publicznie: 
„W  Korei płatnik amerykański po 
siada armię, która jest wspania­
łym psem łańcuchowym bronią­
cym inwestycji amerykańskich, 
jest siłą uosabiającą maksymalne 
rezultaty przy minimalnych wy­
datkach“.

Armia ta zgodnie z planami a- 
merykańskimi miała rozpocząć 
agresję przeciw Korei północnej i 
przeobrazić cały półwysep w od­
skocznię dla ataku amerykańskie­
go przeciw Chinom Ludowym. 19 
maja 1950 r. kierownik marshal 
lowskiej administracji w Korei, 
Johnson, meldował Kongresowi: 
„100 tysięcy żołnierzy i oficerów 
armii południowo-koreańskiej, za 
opatrzonych w broń amerykańską 
i wyszkolonych przez amerykań­
skie misje wojskowe, zakończyło 
swoje przygotowania i może roz­
począć wojnę w każdej chwili“ .

Lisynmanowskie psy imperializ­
mu amerykańskiego spuszczono 
ze smyczy. Okazało się jak czcze 
były przechwałki amerykańskich 
organizatorów agresji. Faszystów 
ska armia lisynmanowska zawio­
dła, Trzeba było przerzucić na Ko 
reę dziesiątki dywizji amerykań­
skich oraz dywizje satelitów USA 
tak z Wielkiej Brytanii jak ł z Fi­
lipin, tak z Francji jak i Porto 
Rico. Mimo przewagi liczebnej i 
uzbrojenia agresorów działają­
cych pod sztandarami ONZ, nie 
udało się najeźdźcom złamać woli 
oporu narodu koreańskiego. Jego

Zgon Hearsta
o s ł a w o a n e t f o
podżegacza »wojennego

NOWY JORK PAP. Jak donosi 
korespondent Agencji Associated 
Press z Beverly Hills (stan Kali­
fornia), zmarł tam w wieku 88 lat 
wydawca dzienników i czasopism 
William Randolph Hearst.

Historyczne dokumenty
potwierdzają pierwszeństwo Łomonosowa 
w odkryciu prawa zachowania energii

bohaterstwo, niezłomna pewność 
zwycięstwa jest przedmiotem po­
dziwu wszystkich miłujących po­
kój ludzi na świecie.

Potężny nacisk opinii publicznej 
zmusił rząd amerykański do przy 
jęcia radzieckiej propozycji poko­
jowego rozwiązania sprawy Korei. 
Od półtora blisko miesiąca trwa­
ją już rokowania w Kaesong, 
Amerykańscy najeźdźcy czynią 
wszystko, aby nie dopuścić do po­
myślnego zakończenia rokowań. 
Agresywne żądania wysuwane 
przez najeźdźców demaskują ich 
jako ludzi pragnących nie pokoju, 
lecz wojny. Cały świat domaga się 
dziś, by rządy imperialistyczne 
wyrzekły się dalszej agresji i by 
rokowania w Kaesong doprowa­
dziły do upragnionego pokoju dla 
narodu Korei. W 6 rocznicę wy­
zwolenia naród polski śle gorące 
życzenia bohaterskiemu narodowi 
Korei, dającemu całemu światu 
przykład siły, umiłowania wolno­
ści i pokoju. P. M.

Powiaty i grom adj kończą żniwa
Mało i średniorolni chłopi z powiatów Sztum i Lębork kończą 

żniwa.
W obu powiatach przystąpiono do omłotów.

* * *
Gromady Wielki Gorcz i Radosławowo (pow. tczewski) zakonr 

czyły sprzęt zbóż kłosowych i rozpoczęły ©młoty.

Chłopi gromady Tymawy, w 
cie zbóż przystąpili do młócki, 
wszystkich zbóż.

gm. Gniew, pow. Tczew, po sprzę 
Dotychczas wy młócono 50 proc.

Zespół PGR Nowa Cerkiew (pow. Gdańsk) całkowicie ukoń­
czył żniwa. Pszenicę i żyto zwieziono w 100 proc.

Doskonałe wyniki w żniwach osiągnęła załoga PGR Nowa 
Cerkiew, dzięki pracy radzieckiego kombajnu na polach PGR.

* *
W powiecie elbląskim spółdzielnie produkcyjne Jezioro i Tolk­

micko przystąpiły do omłotów.

Nicwyrensontfmane młnearnie
Chłopi gromady Popowo w gminie Rozłazino (pow. Lębork) 

opóźniają się z przystąpieniem do omłotów z powodu braku ma­
szyn omletowych.

Na terenie gromady znajduje się kilka uszkodzonych mło- 
carni, którymi nie zainteresował się do tej pory SOM w Rozła- 
zinie.

PZGS i Prezydium PRN w Lęborku powinny spowodować do­
starczenie do gromady maszyn, a uszkodzone młocarnie należy 
jak najszybciej wyremontować w warsztatach SOM.

N a  b u d o u iia c h

Elektrownia s zc ze c iń s k a  za s ili prądem
rozbudowujący się przemysł Ziem Zachodnich

MOSKWA PAP. Podstawą ma- 
terialistycznych teorii w naukach 
przyrodniczych jest prawo zacho 
wania energii odkryte przez wiel­
kiego uczonego rosyjskiego — Ło 
monosowa. Przez wiele jednak 
lat autorstwo tego odkrycia przy­
pisywano niesłusznie uczonemu 
francuskiemu Lavoisier.

Łomonosow sformułował to pra 
wo po raz pierwszy w  swym li­
ście do akademika Eilera w  roku 
1748. Ostateczne sformułowanie 
prawo to znalazło w przemówie­
niu p. t. „Rozprawa o ciałach sta­
łych i płynnych“ wygłoszonym 
przez Łomonosowa w roku 1760 
na uroczystym posiedzeniu Aka­
demii Nauk w Petersburgu. W 
przemówieniu tym Łomonosow o- 
świadczył m. in.: „Istotą wszyst­
kich zmian zachodzących w przy 
rodzie jest — ie  ile ubywa jedne 
mu ciału, tyle przybywa drugie­
mu. To też jeśli gdzie materii nie 
co ubędzie — to przybędzie jej w 
innym miejscu“.

Zagadnienie czy Lavoisier, pi­
sząc swój „kurs chemii elementar 
nej“ znał pracę Łomonosowa — 
absorbowało od wielu lat history­
ków nauki. Ostatnio na łamach 
czasopisma „Ogoniok“ ukazał się 
artykuł — L .Kaminera, w którym 
autor zamieszcza odbitki pary-

Noîa protestacyjna Węgier
przeciw bezczelnym prowokacjom tltowskini

BUDAPESZT PAP. W dniu 15 
sierpnia MZS Węgier przekazało 
poselstwu jugosłowiańskiemu w 
Budapeszcie notę, w której Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
raz jeszcze, w sposób jak naj­
bardziej energiczny, protestuje 
przeciwko systematycznym, posia 
dającym agresywny charakter, 
aktom gwałcenia granic przez ju­
gosłowiańskie wojska pogranicz­
ne i domaga się, by rząd Jugosła 
wii natychmiast zastosował śród 
ki, konieczne dla położenia kresu 
wszelkim incydentom.

Jednocześnie rząd Węgierskiej 
Republiki Ludowej zwraca uwa­
gę rządu jugosłowiańskiego na 
to, że odpowiedzialność za wszel

kie skutki, wynikające z naru­
szania granic ponosi wyłącznie 
rząd Jugosławii.

skich „annałów typograficznych“ 
z listopada 1762 roku, zawierają­
cych recenzję wydanej drukiem 
pracy Łomonsowa. W „annałach 
— Augustiri Rouin pisze m. inn.: 
„Ważkie dowody, jakie autor przy 
tacza, świadczą o wielkich sukce­
sach jakie osiągnęła Rosja w dzie 
dżinie fizyki od czasu pełnego 
chwały panowania Piotra Wielkie 
go“.

Kaminer stwierdza, że artykuł 
Rouin oraz prace Łomonosowa nie 
mogły w  żadnym wypadku ujść 
uwagi Lavoisier. Tak więc Kami 
ner ustala raz jeszcze pierwszeńst 
wo wielkiego uczonego rosyjskie­
go - Łomonosowa w sformułowa 
niu prawa zachowania energii i wy 
kazuje, że uczony francuski - La­
voisier nie mógł nie znać prac u- 
czenego rosyjskiego w chwili pi­
sania swego „kursu chemii ele­
mentarnej“.

SZCZECIN PAP. W okresie Pla 
nu 6-letniego w woj. szczeciń­
skim, poza największą bazą rybo­
łówstwa dalekomorskiego, powsta 
je nowoczesna papiernia, celuio- 
zownia i wielka stocznia okręto­
wa. Ponadto ulegnie całkowitej 
przebudowie huta, rozrastać się 
będzie fabryka sztucznego włók 
na, rozbudowane zostaną liczne 
inne zakłady pracy. Każdy z tych 
ważnych gospodarczo obiektów 
wymaga wiele energii elektrycz­
nej, dlatego też rozpoczęto na 
wielką skalę rozbudowę elektrow 
ni szczecińskiej. Już w pierw­
szym kwartale 1952 r, jej moc pro 
dukcyjna będzie o 25 proc. więk­
sza od obecnej, a po upływie ro­
ku zwiększy się czterokrotnie.

Obok gwarantujących wysoką 
wydajność nowoczesnych kotłów 
pyłowych, które pochłoną najgor­
sze gatunki węgla,, staną tu no­
we, wysokoprężne turbozespoły.

70 proc. potrzebnego węgla przy­
bywać będzie do szczecińskiej 
elektrowni drogą wodną —wprost 
z kopalń Śląska. W elektrowni 
szczecińskiej wszystkie prace 
przy wyładunku węgla i dostarcza 
niu go do młynów węglowych i 
do kotłów pyłowych będą całko­
wicie zmechanizowane.

Elektrownia szczecińska wy­
posażona zostanie również w naj­
nowocześniejsze urządzenia hy­
draulicznego odpopielania. Olbrzy 
mie ilości popiołu i żużlu popły­
ną z elektrofiltrów do kanału, w
którym prąd wody

zsypisko. Gwarantuje to hygienicz 
ne warunki pracy robotników.

Już od kilku miesięcy trwają 
intensywne prace przy wykonywa 
niu fundamentów pod kotły i tur 
bozespoły. W wysokiej hali nowej 
kotłowni stoją już betonowe ma­
sywy fundamentów. Za kilka dni 
rozpocznie się montaż kotłów. Nie 
ustają też ani na chwilę prace 
przy budowie fundamentów pod 
turbozespoły. Załoga Przedsiębior 
stwa Budowy Zakładów Przemy­
słu Ciężkiego zobowiązała się do 
30 września całkowicie wykoń-

je na ¡ czyć wszystkie fundamenty

Polski inżynier opracowuje 
konstrukcję olbrzymiego transformatora
ŁÓDŹ PAP. Łódzkie Zakłady i konały zaprojektowany przez 

Wytwórcze Transformatorów wy- j mgr. inż. Zbigniewa Kopczyń- 
— -  —_____ _____ | s].jeg.0 — . największy w Polsce

14 3  robotników — po kursie w Ursynowie ! pod względem mocy transforma-

o b e jm u je  k ie r o w n ic z e  s ta n o w is k a  w POM
WARSZAWA PAP. 14 bm. za­

kończył się w Ursynowie kolejny 
kurs dla dyrektorów POM, który 
trwał od połowy kwietnia rb 
Kurs ukończyły 143 osoby. Nowi 
dyrektorzy—.to w olbrzymiej więk

Dzięki współzawodnictwu rośnie wydajność pracy

Z narady aktywu Związku Zawodowego
Pracowników Przem. Graficznego, Prasy i Wydawnictw

WARSZAWA PAP. W dniach 
14 i 15 bm. odbyła się w Warsza­
wie narada aktywu Związku Za­
wodowego Pracowników Przemy­
słu Graficznego, Prasy i Wydaw­
nictw, na której podsumowano 
wyniki przeprowadzonej ostatnio 
w związku akcji sprawozdaw­
czo - wyborczej oraz omówiono 
plan pracy na najbliższy okres.

Wybory przeprowadzone we

USA coraz brutalniej
mieszają się w wewnętrzne sprawy Iranu 
i\owe machinacje H arrim ana

Dodatkowe kredyty w  USA
na cele wojenne

WASZYNGTON PAP. Izba Re­
prezentantów USA uchwaliła pro­
jekt ustawy, upoważniający rząd 
do dodatkowych wydatków na 
cele wojenne w sumie 5.768.720 
tys. dolarów. Projekt przewiduje 
znaczne roz-zerzenie sieci baz a- 
merykańskich. Fundusze na bu­
dowę tych baz włączone zostaną 
do innych projektów ustaw, któ­
re przedstawione będą Kongreso­
wi w góźpiej.sąym tsrroiajfc Mę H M  PouaiaBf ne tjseh Sffo

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
donosi z Teheranu, że bawiący w 
Iranie wysłannik prezydenta Tru- 
mana, Harriman odwiedził miasto 
Tawryz w irańskim Azerbejdżanie 
i wygłosił tam do ludności prze­
mówienie radiowe.

Dziennik „Dao“ zwraca uwagę, 
że nagły wyjazd Harrimana do 
Azerbejdżanu i jego wystąpienie 
przez radio wywołały zaniepokoję 
nie w politycznych i parlamentar­
nych kołach Teheranu. Koła te 
wskazują, że Harriman, bawiący 
oficjalnie w Iranie w związku z 
zatargiem w sprawie nafty, ma 
widocznie i inne zadania do speł­
nienia.

Nie ulega wątpliwości — stwier 
dza dziennik — że amerykańska 
polityka na Bliskim Wschodzie na

szosci pracownicy POM, do nie­
dawna traktorzyści, brygadziści,! ne“°  
mechanicy, którzy wyróżnili się w 
pracy postawą ideową i zdolno­
ściami organizacyjnymi. Pozostałą 
część absolwentów kursu stano­
wią b. robotnicy przemysłowi, któ 
rzy do Ursynowa przyszli wprost 
od warsztatów pracy, aby po prze 
szkoleniu rozpocząć bezpośrednią 
pracę z chłopami, otoczyć opieką 
i pomocą istniejące spółdzielnie 
produkcyjne i pomagać chłopom 
pracującym w przejściu do no-

tor trójuzwójeniowy na najwyższe 
napięcie, 60 tys. vołt. Jest to 
jedno z większych osiągnięć pol­
skiego przemysiu elektrotechnicz 

w ramach Planu 6-letniego.
Transformator konstrukcji inż. 

Kopczyńskiego, za który otrzymał 
on ' Nagrodę Państwowy II stop­
nia, odegra znaczną rolę w prze­
syłaniu energii elektrycznej na 
dalszą odległość.

Obecnie inż. Kopczyński pracu­
je nad konstrukcją transformato­
ra jeszcze większego pod wzglę­
dem mocy i napięcia od transfor-

wych, lepszych form gospodarowa !matora, za który otrzymał nagro- 
nia. ■ i dę.wszystkich terenowych ogniwach 

związku — jak stwierdzono pod­
czas narady — przyniosły w re­
zultacie zwiększenie liczby akty­
wistów związkowych. Do władz 
związkowych weszli najlepsi dzia 
łącze, dzięki czemu styl pracy og­
niw terenowych znacznie polep­
szył się. Wybory miały również WROCŁAW PAP. Rozegrane w | Na 
wielkie znaczenie dla pogłębienia J Jeleniej Górze zawody kolarskie; rzy

Porażka czołowych kolarzy polskich
współpracy pracowników przemyło górskie mistrzostwo Polski zgro
słu poligraficznego z pracownika­
mi wydawnictw i dziennikarza­
mi, którzy do niedawna byli w 
różnych związkach. Podczas ze­
brań wyborczych omawiano sze­
roko zagadnienia produkcyjne o- 
raz bytowe i kulturalno - oświa­
towe.

Jak wynika z referatów i z dy­
skusji, związek ma już duże o- 
siągnięcia w rozwijaniu współza­
wodnictwa pracy i ruchu racjona­
lizatorskiego. W  ciągu pierwszego 

[ półrocza br. we wszystkich zakła- 
, dach przemysłu graficznego nastą 
¡pil, przede wszystkim w wyni­
ku współzawodnictwa, poważny 
wzrost wydajności. W stosunku 
do 1950 r. wydajność pracy skła­
daczy ręcznych w drukarniach 
zwiększyła się o 25 proc., składa­
czy maszynowych o 30 proc., a 
chemigrafów o 71 proc. Jednocześ

wincjach irańskich i podkreśla, że 
Harriman, tak samo jak i Dou­
glas, interesując się Azerbejdża­
nem, nie zawahał się nawet prze­
mawiać do mieszkańców tej pro­
wincji na temat „rozwoju irańsko- 
amerykańskich stosunków“ oraz 
„amerykańskiej pomocy dla budo­
wy kolei w tej prowincji“.

Inne pismo — „Szawed“ wska­
zuje, że podróż Harrimana do 
Azerbejdżanu j jego przemówienie 
pi’zez radio są nowym dowodem
mieszania się Amerykanów do we _ _ _____________
wnętrznej polityki Iranu, zwłasz- \ nie współzawodnictwo pracy opar
cza, że zbiega się to z zatwierdze­
niem przez Medżlis ustawy o 25 
milionowej pożyczce amerykań­
skiej dla Iranu.

te na konkretnych zobowiąza­
niach wytwórczych przyniosło 
obniżenie kosztów własnych w sto 
sunku do ub. r. o 10,8 proc.

madziły na starcie 56 czołowych 
kolarzy polskich.

Mistrzostwa zakończyły się suk­
cesem młodych, mało znanych ko­
larzy.

Finaliści
II ligi piłkarskie)

WARSZAWA PAP. Rozgrywki 
II ligi piłkarskiej, jakie odbyły się 
W dniu 15 bm. wyłoniły definityw’ 
nie trzech finalistów. Są nimi: 
gr. I I  — Gwardia (Warszawa), 
gr. I I I  — Górnik (Wałbrzych) i 
gr. IV  — OWKS (Kraków).

W grupie I  prowadzi dotych­
czas Stal (Poznań), która ukończy 
ła już rozgrywki. Poważnym jed­
nak kandydatem do tytułu 
mistrzowskiego są Budowlani 
(Gdańsk), którzy mają jeszcze do 
rozegrania dwa spotkania i w wy 
padku zwycięstw zajmą pierwszą 
lokatę dzięki lepszemu stosunko­
wi bramek.

metę wpadła grupa 6 kola- 
z których na finiszu najlep­

szym okazał się Siantko, zwycię­
żając w  czasie 3:19,30, 2) Chwien- 
dacz (Górnik - Mysłowice) 3:19,31, 
3) Drążkowski (Gwardia - Szcze­
cin) 3:19,31, 4) Wrzesiński (Ko­
lejarz - Warszawa) 3:19,32, 5) Ja­
rząbek (Gwardia -  Warszawa) 
3:19,32, 6) Nowoczek (Unia) 3:19,33, 
7) Tosz (Kolejarz - Piotrków) 
3:21,29, 8) Janicki (OWKS - Byd­
goszcz) 3:22,15, 9) Wyględa (Unia) 
3:22,16, 10) Jarzyna (Górnjk)
3:22.16, U) Kapiak, 12) Kłabiński, 
14) Wójcik, 15) Cuch.

„Budowlani“  Gdańsk
rozgromili „Kolejarza” Toruń 1 4 :0

W meczu o mistrzostwo II ligi 
państwowej w piłce nożnej „Bu­
dowlani“ Gdańsk rozgromili dru­
żynę „Kolejarza“ Toruń w sto­
sunku 14:0, do przerwy 4:0,

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Rogocz 6, Baczkiewicz 3, Gronow­
ski 3, Kokot i Goździk po jednej.

daje duże znaczenie Azerbejdżan o i 
wi i Kurdystanowi. Dziennik przy­
pomina o „ p o d r ó ż a c h “ w 1949
i 1950_r. członka Sądu Najwyższej^( | | ( fiSZ ZOSÎflC lûÎlU kjG IH  “ W Sft|P tld LlQI LdÎlÏlCZ6| j
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Ostatni proces bandy dywersyj [ nowanej obłudzie uprawiał „lojal- 
no-szpiegowskiej^ odsłonił przed ną“ publicystykę, by pod jej płasz
narodem polskim całą zgniliznę 
polityczną, upodlenie i nędzę mo­
ralną niedobitków rozgromionej 
burżuazji, zdolnej do najnikczem­
niejszych aktów zdrady narodo­
wej, do zaprzedania się za dolary 
każdemu obcemu wywiadowi, byle 
tylko szkodzić ojczyźnie ludowej, 
paraliżować rozwój naszego kraju 
ku socjalizmowi, unicestwiać nasze 
sukcesy w budowie silnej, nieza­
leżnej od imperialistów Polski.

Pod komendą 
Woll-Street

Na procesie w całej ohydzie 
ukazało się oblicze najmitów im­
perializmu, którzy sprzymierzali 
się z każdym, kto czyhał na nie­
podległość naszego kraju, na zgu­
bę narodu. Ta banda szpiegów i 
wzajemnie okradających się zło­
dziei, usiłowała wywołać wraże 
nie, że reprezentuje jakiś swoisty 
„niezaież-ny“ program polityczny.

Jakaż to była w rzeczywistości 
ideologia? Jaki program politycz­
ny? Była to ziejąca nienawiścią 
do ludu faszystowska ideologia, 
skopiowana wiernie z hitlerow­
skich wzorów. Był to program po 
lityczny, którego główna treść 
sprowadzała się do odbudowy ka­
pitalizmu w Polsce, do krucjaty 
antyradzieckiej, pod komendą a- 
merykańskich bankierów i genera 
łów Wehrmachtu. Ich platforma 
polityczna — to powrót Lewiata- 
na, powrót Radziwiłłów, Falterów 
i Boussac‘ów, jto rezygnacja z Wro 
cławia i Szczecina, to zaprz©da­
wanie niepodległości naszego kra 
ju imperialistom amerykańskim, 
to kapitalistyczna niewola ludu poi 
słSego.

Wychowanek „Klubu 11 listopa­
da“ Mossor, studiował w obozie 
jenieckim „Mein Kampf“ , by za­
proponować swe usługi hitlerow­
com, a później pójść na służbę a- 
merykaóskich spadkobierców Hit 
łera. Kirchmayer w swej wyrafi-

czykiem tym skuteczniej spisko­
wać, szkodzić, przygotowywać za 
mach stanu.

Gdzie tkwi źródło ideologii Mos 
sorów, Kirchmayerów ł Herma­
nów? Jaki jest rodowód tej ha­
niebnej zdrady narodowej ?

Wszyscy oskarżeni byli wycho­
wankami obozu piłsudczykowskie­
go, wszyscy wiernie służyli mafii 
sanacyjnej, która przez lat 13 o 
szustwem i terrorem utrzymywała 
się przy władzy w Polsce. Szpie­
gowsko - dywersyjna działalność 
Tatarów, Mossorów, Kirchmaye­
rów jest właściwie kontynuacją 
chlubnych“ tradycji piłsudczyz- 

ny, które od czasów legionowych 
przetrwały niezmiennie, aż do ka­
tastrofy wrześniowej i okupacji 
hitlerowskiej.

Legenda
,„czynu zbrofnego“

W arsenale ideologicznym bur­
żuazji, która dążyła do oszukania 
i obezwładnienia mas ludowych, 
do sparaliżowania walk rewolucyj 
nych proletariatu, poczesne miej­
sce zajmuje legenda „niepodległo­
ściowa“ piłsudczyzny.

Kto był twórcą tej legendy? 
Kto krzewił j popularyzował mit 
o czynie „zbrojnym“ legionów, o 
tym, że to one pod wodzą „komen 
danta“ przyniosły Polsce niepod­
ległość ?

Niewątpliwa „zasługa“ w sta­
łym propagowaniu kultu Piłsud­
skiego, jako bohatera narodowe­
go, należy bezsprzecznie obok sa­
nacji, do prawicy PPS, którą łą­
czyły z piłsudczyzną nie tylko po­
wiązania personalne, ale również 
ideologiczne.

Nie kto inny, tylko Ignacy Da­
szyński gloryfikował „komendan­
ta“ , wystawiając mu niejednokrot 
nie świadectwo patriotyzmu i 
przypisując mu zasługę wywalczę 
nia niepodległego państwa pol­
skiego.

„Gdyby który z ludzi powszed- j tylko nie otrzymał ze strony rządu 
nich — oświadczył raz Daszyński ¡austriackiego żadnych gwarancji po 
—■ zdobył się na cząstkę zaledwie \ litycznych, ale nie miał nawet żad- 
tych czynów historycznej miary ¡«ego układu, normującego poct

Załoga zakładów spółdzielczych „Zatoka“ w Pucku
domaga się zorganizowania współzawodnictwa pracy

Jednym z warunków stałego 
przekraczania planów produkcyj­
nych jest zorganizowanie współ­
zawodnictwa pracy w zakładzie.

Od tego w jakim stopniu ono 
eię rozwija, zależą w  poważnej 
mierze sukcesy produkcyjne zało 
gi. Nie docenia tego jednak kie­
rownictwo i organizacja partyjna 
w  spółdzielczych zakładach obu­
wia „Zatoka“ w Pucku.

Pomimo poważnej ilości robot­
ników tam zatrudnionych, w za­
kładach tych do dziś nie ma zor 
ganizowanego współzawodnictwa 
pracy. Jest to jedna z przyczyn 
tego, że w miesiącach czerwcu i 
lipcu nie wykonano planów pro­
dukcyjnych.

Pomimo kilkakrotnego zwraca

sował. Czas, by słuszne żądania 
robotników zostały zrealizowane.

W. LESNER 
korespondent

co Piłsudski, opiewano by go za 
życia, jako bohatera narodowe­
go“ .

Na przestrzeni całego okre­
su międzywojennego, Daszyńscy, 
Kwapińscy j Arciszewscy lansowa 
li zakłamaną tezę o niepodległo­
ści, wywalczonej rzekomo przez 
Piłsudskiego.

W przedsionkach 
K-Stelle

Co jednak mówi prawda histo­
ryczna? Co wynika z konfrontacji 
tych misternie preparowanych mi 
tów „niepodległościowych“ z rze­
czywistością ?

Sięgnijmy do oficjalnych źródeł, 
do dokumentów sanacyjnych. Pił­
sudski, jak i cała „frakcja rewolu 
cyjna“ PPS hołdowała jak wiado­
mo tzw. orientacji austriackiej. 
Rząd austriacki, któremu Piłsud­
ski zaofiarował swoje usługi, bar­
dzo sceptycznie ocenił jednak re­
alną wartość bojową kilku sformo 
wanyeh przez Piłsudskiego oddzia 
łów wojskowych i ofertę „wodza“ 
potraktował dość chłodno. Rząd 
austriacki nie odrzucił jednak pro 
pozycji współpracy. Skierował tyl 
ko Piłsudskiego pod właściwy 
adres do K-Stelie, inaczej mówiąc 
do organów wywiadowczych armii 
austriackiej.

Oto co mówi o tych rokowa, 
niach ostatni szef biura wywia­
dowczego naczelnego dowództwa 
armii austriacko-węgierskiej, gen. 
mjr. Max Runge w swej książce 
pt. „Szpiegostwo wojenne i prze­
mysłowe“ (Anąalthea Verlag, 
Zürich-Leipzig-Wien 1930).

„Dr Witold Jodko i Józef Piłsud­
ski zaofiarowali w imieniu Polskiej 
Partii Socjalistycznej w Rosji szta­
bowi generalnemu w Przemyślu 
usługi wywiadowcze w drodze re­
kompensaty za poparcie ich dążeń".

Piłsudski, jak widzimy, staje fl­
eh oczo do służby szpiegowskiej 
na rzecz austriackiego imperializ­
mu. Piłsudski żali się tylko, że 
Austriacy traktowali ich jak „ho­
łotę, jak szmaty ludzkie“ . Pakt 
ten jednak nie przeszkadzał Pił­
sudskiemu służyć wiernie Jego Ce 
sarskiej Mości.

Pod berłem monarchy
Za jaką cenę poszedł Piłsudski 

na służbę imperializmu austriac­
kiego? Czy otrzymał jakieś gwa­
rancje polityczne? Jakieś kon­
kretne obietnice? Nic podobnego.

„Piłsudski''— stwierdza general­
ny sekretarz NKN Srokowski — 
wyprawiając swoje oddziały nie

względem wojskowym, stosunek ie 
go oddziałów do komend austriac­
kich. Jedynym dokumentem, na któ­
rym opierała się wówczas cala ak 
cja Piłsudskiego była przepustka 
na przekroczenie granicy rosyjskiej, 
wystawiona przez szefa oddziału 
wywiadowczego przy komendzie 
twierdzy krakowskiej, kpt. Rybaka.. 
Na tym dokumencie oparta była ca­
la inicjatywa".

Piłsudski, jak widzimy, sprzeda­
wał swoje usługi wywiadowi au­
striackiemu, po fantastycznie nis­
kiej cenie. Słoną cenę za te kon­
szachty Piłsudczyków miał dopie­
ro zapłacić naród polski. Jeszcze 
w lutym 1918 r. ludzie ci nie byli 
zwolennikami niepodległości Pol 
ski, byli natomiast gorącymi zwo­
lennikami połączenia zaboru ro­
syjskiego i austriackiego pod ber­
łem cesarza austriackiego.

Karłowate, marionetkowe pań­
stewko polskie pod berłem miłości 
wego cesarza austriackiego — oto, 
o co walczyli piłsudczykowscy 
agenci austriackiej K-Stelle.

WŁADYSŁAW BOROWSKI

Z ¡II Światowego Zlotu
Młodych Bojowników o Pokoi

Członkowie zespołu chóralnego FDJ 
i chóru polskiego śpiewają wspólnie 

pieśni młodzieżowe. 8"

Raymonde Dien przybyła do Berlina 
owacyjnie witana przez. zgromadzoną 
na Placu Aleksandra młodzież.

S o cja listyczn y kom binat rybny » A r k a «
r o ś n i e  ęju P i a n i e  G - l e i n i n t
T łoczą się kutry przy nabrzeżu 

rybackim w gdyńskim porcie. 
Otwierają się luki, na zwrotne 
wózki ładuje się skrzynie ze zło­
wioną w  ciągu doby rybą.

Krótka jest droga od burty ku­
tra do wnętrza rozległej hali wy 
ładunkowej, A  potem do hali ma­
nipulacyjnej, na długie stoły, na 
których rozcinają rybę wprawne 
ręce robotnic.

A  wreszcie gotowe już filety i 
skrzynki załadowane wypatroszo 
ną rybą wędrują do wagonów- 
chłodni. Szybko rosną w ich wnę 
trzach piętra rybnych skrzynek 
— zgrzytają zasuwy, rzut oka na 
listy przewozowe — i nadjeżdża­
jąca lokomotywa zabiera ze sobą 
łańcuch wagonów załadowany już 
plonem Bałtyku, pomnożonym o 
trud rybaka, o wysiłek robotnika 
portowego, o pracę zatrudnionych 
w przetwórstwie rybnym kobiet.

Tak jest teraz. Tak i w takim 
tempie odbywa się przerób złowio 
nej ryby w wygodnych, przestron 
nych, nowoczesnych halach prze­
twórczych.

Ale tak nie było zawsze, tak nie 
było wtedy, gdy prywatny „prze 
mysłowiec“ w kapitalistycznej

Gdyni klecił na nabrzeżach portu 
rybackiego byle jakie szopy, zim 
ne i pełne zaduchu, w których 
kobiety za marne grosze patro­
sząc ryby „zarabiały“ na jak naj 
szybszą budowę jak najbardziej 
luksusowej willi na Kamiennej 
Górze dla swego „chlebodawcy“ .

W miejsce obskurnych i brud­
nych - szop, Plan 6-letni już 
wzniósł i przewiduje dalszą bu­
dowę i wyposażenie nowoczes­
nych hal wyładunkowych i mani­
pulacyjnych, chłodni i zamrażal- 
ni, fabryk lodu i baz rybackich.

* * *
Tego wszystkiego, co wyrosło 

nad nabrzeżami portu rybackiego 
w Gdyni, nie można rzeczywiście 
określić inaczej jak tylko mia­
nem „b a z a“. Więc najpierw 
jasna i długa hala rybna której 
budowę ukończono niedawno. Zni 
knęli z budynku murarze, elek­
trycy, tynkarze z Gdańskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia Bu 
dowlanego. W 26 tysiącach me­
trów sześciennych kubatury hali 
rozlegają się kroki robotnic i bieg 
nących z hali manipulacyjnej do 
położonej w górnych kondygnac­
jach stołówki lub do umywalni,i

Jak palacze Gazow ni Miejskiej w  Gdańsku
zmniejszyli zużycie uięgla o 45 procent

Znaleźli się i tacy, którzy twierZiejące żarem otwarte drzwiczki paleniska kotłowego pochłaniają 
wciąż nowe porcje węgla. Palacze GRUSZA i OJCZENASZ zasypują ru -; , ... . , -, . .
szty już drugim wózkiem mieszanki węgla i miału koksowego- Kocioł ze mc z tego nie bęazi e, ze
jest dziś nadzwyczaj żarłoczny. Pracuje dodatkowa turbina, która po- kocioł stary, że ruszty „się zale- 
chłania olbrzymie ilości pary. Robota trudna. Wskazówka manometru I ia“ i nrńha nrzunipsif* tvlkn stra- 
nie może odchylić się nawet na pói atmosiery. A nie łatwo utrzymać ją i 1? °  . „ „ L
na wysokości pięciu i W- W dniu 1 maja, kiedy palacze

Kocioł nie należy do najmłodszych. Palacze nieraz mawiają żar-! zameldowali, że zaoszczędzili 10 
tobliwie; że „jeszcze Noe używał go w swej arce“. Praca trudna. Ale proc Węgla, dzięki domieszce mia 
cóż. nowego kotła nie można tak łatwo zainstalować- Palacze zdają ,u koksowego _  wszyscy przeko

nie
sobie sprawę, że dzięki ich pracy, rodziny gdańskich robotników 
dziennie mogą spożywać posiłki, gotowane lia gazie, i wiedzą, że 
wolno ustać im w pracy.

Sztuką .jest palić w starym ko-
nia się załogi robotniczej do kie tle, a palie, oszczędzając przy tym 
rownictwa zakładów i związku węgiel to już m i s t r z o s -
branżowego o zorganizowanie 1 ° ' Łowiąc Rowami klerow- 

.. , . s mka produkcji mz. Żylińskiego,
współzawodnictwa pracy — spra oszczędność węgla w tych warun- 
wą tą nikt się dotąd nie zaintere kach graniczy z bohaterstwem.

Cztery faszystowskie zamachy bombowe
oa dzienniki lewicowe w Paryżu

Bohaterami są tu zwykli ludzie. 
Palacz Grusza, wysoki, tęgi blon­
dyn, o śmiałym spojrzeniu, jego 
pomocnik, stary Ojczenasz i wy­
soki węglarz Zieliński. O ich ofiar 
nej pracy mówią małe cyferki, wy 
pisane troskliwą ręką na wykre­
sie zużycia węgla, wiszącym w 
gabinecie głównego inżyniera. Cy­
fry te mają swoją głęboką wymo 
wę.

Plan zużycia węgla na rok 1951 
opracowała dyrekcja. W styczniu 
podano go do wiadomości pala­
czom. Sprzeciwili się, uważali, że 
jest nierealny, za wysoki co naj

nali się o niesłuszności tego sta 
nowiska.

Od tego się zaczęło. Bo rzeczy­
wiście osiągnięcia tego nie można 
nazwać inaczej jak p o c z ą t ­
k i e m  walki o obniżenie'zuży­
cia paliwa.

Czerwiec przyniósł dalszy suk­
ces — 40 proc. zaoszczędzonego 
węgła, a lipiec już 45 procent. 
Krzywa wykresu bez przerwy 
biegnie iy górę, oddalając się co­
raz bardziej od planowanej.

Zdawałoby się, że walka o osz­
czędność węgla jest na najlepszej 
drodze w Gazowni Miejskiej. 
I tak też jest — jeśli chodzi o za­
łogę. Ale grzechy i to poważne 
ma w tej dziedzinie kierownic­
two zakładu. Chodzi tu mianowi­
cie o nagradzanie mistrzów osz­
czędności, co — jak wiadomo — 
jest poważnyrń*bodźcem w walce

Kwiecień był miesiącem próby j o 'oszczędność węgla, 
i nauki. W maju przyszły pierw-1 Niestety, jak dotąd nikt w dy­
sze osiągnięcia. 36 proc, planowa- j rekcji nie zajął się tym poważnie
nego zużycia węgla zaoszczędzili 
palacze. Nie spodziewał się tego 
nikt w gazowni, nawet sami pa­
lacze. Po pierwszym okresie za­
dowolenia przyszło zastanowienie: 
„Jeśli w czasie nauki palenia mo­
żną było uzyskać takie osiągnię-

i nie pomyślał, by za osiągnięcia 
oszczędnościowe nagrodzić pala­
czy. Ograniczono się jedynie do 
wysłania kilku pism, zapytują­
cych Centralny Zarząd Gazownic 
twa o możliwości nagradzania pa 
laczy za osiągnięcia oszczędnoś-

mniej o 5 proc. i zażądali jego ob- cie, do jak pięknych wyników mojciowe, nie robiąc najmniejszego
niżenia. Uznano, że palacze mają żna by dojść, gdyby poznać do-
swoje doświadczenie, dobrze zna­
ją swoje kotły. Obniżono.

Ale i inżynierowie nie'zrezygno 
wali z walki o dalsze zmniejsze­
nie zużycia paliwa. Po wielu pró-

kładnie proces spalania, gdyby 
poznać konstrukcję pieca —• mó­
wili jeden do drugiego. A  gdyby 
częściej przegarniać ,i szlakować?

........  __ _ _____ — Nie żałowali wysiłków na pró­
bach w początkach kwietnia, po- * naukę, wiedzieli bowiem, ie 
stanowili zmienić stosowany ga-, prowadzą one do nowych osiąg- 
tunek węgla — orzech I — naj Pięć.
groszek I. „W  ciągu trzech kwar- | Manometr wskazywał, że przy 
talów br. przyniesie to 111 tysięcy paleniu miałem koksowym, ciśnie- 
złoytch oszczędności“ — obliczyli, j nie pary utrzymywało się na tej 

Sprawa stała się głośna. Pala- j samej wysokości, co przy węglu, j udział ich wszystkich w  walce o 
cze nie mogli sobie darować, że Zauważono przy tym, że co praw- oszczędne palenie był równie du- 
właśnie na węglu, surowcu, przy; da węgiel daje większy płomień, ‘ ży.

wysGku w kierunku wygospoda­
rowania funduszu nagród we wlas 
nym zakresie.

Kierownictwo Gazowni Miejs­
kiej w Gdańsku nie umiało wyko­
rzystać zarządzenia PKPG, które 
wskazuje możliwości nagradzania 
mistrzów oszczędności. Nie umiał 
docenić tej sprawy również zakła 
dowy komitet współzawodnictwa 
nagradzając w  ostatnim etapie tyl 
ko jednego palacza, wtedy gdy

którym stale pracują, oszczędzili 
inni, że to zwycięstwo nie było ich 
dziełem.

Dużo mówiono na ten temat i

ale koks więcej ciepła. Kiedyś 
Grusza obserwując proces palenia 
odezwał się półżartem, półserio: 
Zobaczycie, kiedyś będziemy j'esz

W ciągu Jednej nocy bojówki faszystowskie dokonały w Paryżu czterech 
zamachów na trzy księgarnią 1 jedną agencję dzienników lewicowych. 

Na zdjęciu: Na ulicy Chemin Vert homba zapalająca wrzucona przez okno 
Wystawowe do agencji rozdzielczej dzienników lewicowych spowodowała 
poważne szkody. Na transparencie wywieszonym po zamachu widnieje na­

pis: ..Dzisiejszej nocj' faszyści rzucili bojnhfi — oto rezultat“«

szukano dalszych możliwości osz- j cze tak palić, że węgiel będzie do- 
czędzania. Wreszcie palacze Lop- mieszką do miału koksowego“ , 
ko, Trawińskil, Ziaja i Grusza I nikt temu nie zaprzeczył, nikt 

I postanowili do drugiego gatunku;nie zażartował. Bo wiadomo już, 
! węgla dosypywać uboczny pro- j jeśli przebudować ruszty i prze- 
dukt gazowni — miał koksowy, u -! wody, nauczyć się operować do- 

I ważamy dotychczas za materiał zu, pływem powietrza — może dojść 
1 pełnie bezwartościowy, li do tego,

Obniżenie zużycia węgla w 
Gazowni Miejskiej o 45 proc., to 
zbiorowy wysiłek wszystkich pa 
laczy i należy ich za to nagra­
dzać nie premią, przyznaną jed 
nemu z przodowników pracy, 
lecz stałą premią, uzależnioną 
od procentu obniżenia zużycia 
węgla. O tym powinny pamię­
tać kierown ctwo gazowni i ra­
da zakładowa,

X. Z. I

szatni. Bez przerw i opóźnień 
przychodzą na stoły skrzynie ze 
świeżą rybą, każda pracownica 
ma na hali swoje wygodne miej­
sce, a hala je'st dobrze wentylo­
wana i ogrzewana w zimie.

Zawieszony wysoko głośnik do 
starcza muzyki' rozrywkowej i 
prócz tego przekazuje nadawane 
za pomocą zakładowego mikrofo­
nu zarządzenia i komunikaty.

A naprzeciw tętniącej już ży­
ciem hali, po drugiej stronie na­
brzeża, urosła w ciągu kilku mie­
sięcy jeszcze jedna potężna kilku 
piętrowa hala. Staną w  niej naj­
nowocześniejsze płuczki i odcina- 
cze łbów rybich, rynny i zbiorni­
ki odpadków, maszyny do fileto­
wania i taśmowe wyposażenie pa- 
trpszarni. Większość projektów 
wyposażenia została już opracowa 
na. Sprzęt 2-milionowej wartości 
zostanie dostarczony z zakładów 
przemysłowych NRD.

Przewidziany przerób ryby na 
dobę na jednej taśmie wynosi 25 
ton. I dlatego pod koniec sześcio­
latki przetwórstwo rybne w Gdy­
ni wzrośnie o 206 proc. w stosun­
ku do roku ubiegłego.

*  * *
Obok wielkich hal mampulacyj 

nych, związany z nimi tym sa­
mym zadaniem przetworzenia do 
starczanej przez kutry ryby, wy­
rósł potężny, nad całym rybackim 
portem górujący budynek. To 
chłodnia.

Roboty w olbrzymirp gmachu 
dobiegają już końca. Monter-fa- 
chowiec obwarowuje gipsową o- 
kładziną potężne rury przewodo­
we. Przy uruchamianiu olbrzy­
mich silników kierownik robót 
Szymkowiak, i monter Mering, 
ślusarz Ciesielski, uczeń Malinow 
ski i pomocnik Buczma znaleźli 
wdzięczne pole do. realizacji pod­
jętych zobowiązań lipcowych. Sta 
łe przekraczanie normy stało się 
ich codziennym osiągnięciem. Bez 
zarzutu funkcjonuje już olbrzy­
mia tablica rozdzielcza „central­
nego sterowania“, wykonana przez 
majstra Łobaczewskiego i coraz 
sprawniej i wydatniej podczas prze 
prowadzanych prób pracują mo­
tory. We wnętrzach olbrzymiej 
zamrażalni już wkrótce znajdą się 
pierwsze tony ryb.

*  *  •
Obowiązkiem Jana Bagińskiego, 

Walentego Bartodzieja i Genowe­
fy Goleni jest dopilnowanie spraw 
nej produkcji najpotrzebniejszego 
artykułu: lodu. 70 ton białych, zim 
nych brył wydobywa codziennie 
z czerwonych metalowych pudeł 
obsługa fabryki, lecz chociaż pro­
dukcja idzie sprawnie, chociaż fa 
bryka jest wyposażona w najno­
wocześniejsze urządzenia — lodu 
jest ciągłe jeszcze za mało. Za 
rok. za dwa, w gdyńskim porcie 
rybackim wyrośnie więc jeszcze 
jedna wielka i nowoczesna fabry 
ka lodu o zdolności produkcyjnej 
100 ton dziennie. Budową tego tak 
potrzebnego jeszcze obiektu zam­
knięta zostanie rozbudowa gdyń­
skie! bazy rybackiej na okres Pla 
nu 6-letniego.

* * *
Ale „Arka“ to nie tylko chłod­

nia i hale rybne w Gdyni. „Arka“ 
to tabor pływający, obiekty prze 
twórstwa, bazy remontowe i punk 
ty obsługi kutrów rozsiane wzdłuż 
Helu i aż po Łebę, rosnące i roz­
wijające się wraz z 6-letnim Pla­
nem. to potężny, socjalistyczny 
kombinat — jeden z setek obiek­
tów p i••>'»•! Sreśai"' 'tniego.

HELENA CiE?IltfSKA
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Nowi nauczyciele rozpoczynają pracę
H E N R Y K  J A B Ł O Ń S K I

W ic e m in is te r ośw iaty

Na dni liczymy już czas dzielą 
cy od nowego roku szkolnego. Po 
dobnie jak w latach ubiegłych, po 
przędzą go powiatowe sierpniowe
konferencje nauczycielskie, na się, kto będzie je uczył i wycho- nej roli, choć może nieraz nie bę- 
, ° ’ ych przedyskutowane będą a- [ wywał, ale każdy świadomy oby- dzie posiadał jeszcze całkowitej 

marne zadania szkolnictwa. : watel naszego ludowego państwa! znajomości pracy i potrzebnego 
Choć materiałem dyskusji na! 0 szk?le, o nauczycielu, o | doświadczenia. Tym łatwiej i tym

tych konferencjach będzie kon- -1.e®° w:elhjel- odpowiedzialnej ro ! pełniej jednak wywiązywać się bę 
kretna analiza sytuacji szkolnej ■ A w liat|chotIzącym roku szkol [ Ozie ze swych zadań, im większą 
w powiecie, to wszystkie konieren nyn! w*e!ki zastęp-młodych peda będzie otoczony opieką ze strony 
cje łączyć będzie wspólna myśl ?°s“w po raz Pierwszy przystąpi starszych kolegów, władz szkol 
przewodnia obrad: podniesienie * ° wvknrlv'*7!," ,<l ' *■ * “ Ł " “ ' Ł *“Ł~
pracy wychowawczej naszych
szkóŁ

„Poziom nauczania i wychowanie za 
leży przede wszystkim od nauczycie­
la, od jego-uzbrojenia ideologicznego, 
od jego światopoglądu i oblicza moral 
negó“. Stąd problem kadry nauczyciel 
ski ej nie jest i nie może być tylko tro 
ską administracji szkolnej ale'całej kia 
sy robotniczej, całego narodu .„Państwo 
i naród — mówił M. I. KALININ — 
powierzają nauczycielom dzieci, tj. lu, 
dzi w takim wieku, w którym najłat­
wiej jest oddziaływać na nich, powie­
rzają im wychowanie, rozwijanie i 
kształtowanie młodego pokolenia tj. 
swoją nadzieją ¿ swoją przyszłość“. |

Nie tylko rodzice 
dziecko do szkoły

do wykonywania zaszczytnych i 
doniosłych zadań.

Przyjdą nowi nauczyciele do 
szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych, ale najliczniejsi bę 
da młodzi nauczyciele obejmują­
cy pracę w szkołach podstawo­
wych. Będzie ich około 15 tysię­
cy. Będą to nauczyciele przygoto­
wani do swego zawodu już w  Pol 
sce Ludowej. Według wstępnych 
obliczeń wśród nowych nauczycie­
li 32,1 proc. jest pochodzenia ro­
botniczego, 33,5 proc. to dzieci 
chłopów posiadających do 5 ha, 
12,2 proc. — dzieci chłopów, po­
siadających od 5 do 10 ha.

Ten wychowany już w Polsce 
Ludowej miody nauczyciel pocho 

posyłający i dzenia ludowego posiadać będzie 
zastanawiają wysokie zrozumienie swej społecz

nych i tych wszystkich, którym 
dobro szkoły polskiej leży na ser 
cu.

Z zasadniczymi problemami te­
renu winien zapoznać się młody

jest, by młody nauczyciel czuł od 
pierwszej chwili, że jego miejsce 
jest w  szeregach aktywistów ZMP, 
że jest członkiem wielkiej rodzi­
ny związkowej, że jest członkiem 
nauczycielskiego kolektywu, że so 
juszników znajdzie w  komitecie 
rodzicielskim, w robotnikach z za 
kładu pracy, opiekującego się 
szkołą.

i W tej atmosferze, otoczony tros
j ką i opieką, należycie kierowany 
i szkolony, stanie się młody nau­
czyciel aktywnym bojownikiem o 
socjalizm w naszym kraju, o por 
kój na całym świecie. Stanie się 
twórczym wykonawcą wielkich i 
odpowiedzialnych zadań, jakie sta

N a punkcie skupu w  Qdansku
W I W  t i l t i l

^  M  M  i  %  H  %\ ,r  81

Czy to jest planowa gospodarka?
Przy ul. Chłodnej w  Gdańsku 

stoi wypalony dom. Mury są jed­
nak zdrowe i można byłoby ten 
dom z powodzeniem odbudować.

Tego zdania były widocznie 
również MRN i ZBM, gdyż w 
ubiegłym miesiącu rozpoczęto pra 
ce wstępne przy remoncie tej ka­
mienicy.

Odgruzowano teren, zwieziono 
większą ilość cegieł (którymi za­
stawiono całą długość chodnika), 
przywieziono piasek, zrobiono o- 
grodzenia potrzebne przy budo- 
■------------------------------------—

Krytyka pomogła
PUSTE SZPULKI BĘDĄ

ODDAWANE DO MAGAZYNU
W nr 203 „Głosu Wybrzeża“ z 

dnia 28. 7. 51 r. w  notatce „Dla­
czego“ ' skrytykowaliśmy pracow­
ników „Odzieżówki“ w Elblągu, 
którzy zużyte szpulki od nici wy­
rzucali przez okna zakładu na u- 
lice.

W odpowiedzi dyrekcja Elbląs­
kich Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego zawiadomiła nas, że na 
odbytej masówce napiętnowano 
takie postępowanie pracowników. 
Równocześnie wydano brygadzi­
stom zarządzenie codziennego od­
bierania od maszynistek pustych 
szpulek i przekazywania ich do 
magazynu.

POZA TYM W WYNIKU
NASZYCH INTERWENCJI

Odnośnie notatki pod tytułem 
„Zaginione premie“ (nr. 207 „Gło 
su Wybrzeża“ z dnia 2. 8. 51) dy­
rekcja Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i. Podwodnych zawia 
domiła naś, że dnia 4. 8. 51 .zo­
stało wydane polecenie wypłace­
nia pależności pracownikom, a 
winnych tego niedociągnięcia po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

* * *
Termin naprawy dachu przy ul. 

Sienkiewicza 49 w  Malborku (nr 
213 „Głosu Wybrzeża“ z dn. 9. 8. 
51 r., notatka pod tytułem „Trze­
ba natychmiast remontować“) zo­
stał przez Miejskie Przedsięb/.or 
stwo Remontowo - Budowlane w 
Malborku wyznaczony na dzień 
20. 8. 51.

* * *
Powiatowy Związek Gminnych 

Spółdzielni Samopomoc Chłopska 
z siedzibą w Malborku zawiada­
mia, że na skutek naszej notatki 
w  nr. 187 „Głosu Wybrzeża“, z 
dnia 19. 7. 51 pod tytułem „Uzdro 
wić pracę w  GSSCh w  Gronowie 
Górnym“ jeden z pracowników 
piekarni otrzymał naganę na piś­
mie z zagrożeniem zwolnienia z 
pracy. Braki w zapasach innych 
towarów zostały usunięte przez 
GS „Samopomoc Chłopska“ El­
bląg - Nowakowo.

wie, pobudowano prowizoryczny 
barak, przywieziono i na miejscu 
cięto zbrojenia żelazne — jednym 
słowem — praca szła z rozma­
chem i można było przypuszczać, 
że za kilka miesięcy nowe miesz­
kania oddane zostaną do użytku 
ludzi pracy.

Pewnego dnia. jednak, znikło 
ogrodzenie, zaczęto wywozić ce­
gły.

I na próżno głowią się teraz 
mieszkańcy ul. Chłodnej, co było 
przyczyną przerwania prac, zwią­
zanych z remontem domu? StwierJ rodowe, 
dzić za to mogą ponad wszelką' 
wątpliwość, że ZBM wydatkowa­
ło wiele pieniędzy na przygoto­
wania do rozpoczęcia budowy i 
zmarnowało wiele dniówek robo­
czych.

Czyżby w ten sposób wyglądać 
miała planowa gospodarka tego 
przedsiębiorstwa?

S. F.
korespondent

widzieć w nauczycielstwie pol­
skim „czołowy hufiec bojowników 
o wiedzę i kulturę“.

nauczyciel już na sierpniowych 
konferencjach powiatowych. Tam wj'a przed nim partia, która chce 
też po raz pierwszy zetknie się ' 
bezpośrednio z gronem kolegów.
Toteż te pierwsze nauczycielskie 
konferencje mają wielkie znaczę 
nie dla jego dalszej pracy.

Przykładem właściwej opieki 
nad młodą kadrą nauczycielską 
jest postępowanie władz tereno­
wych w Związku Radzieckim, 
gdzie odbywa się przyjmowanie 
młodych nauczycieli w  powiecie 
przez czołowych przedstawicieli 
partii i rad. Tłumaczą oni mło­
dym pedagogom ich zadania, za­
poznają ze specyfiką terenu.

Problem opieki nad młodym na 
uczycielem u nas tym większej 
wymaga troski. Toteż stoczyć mu 
simy walkę, by młody nauczyciel 
od pierwszej chwili czuł, że go tu 
oczekiwano, że jest potrzebny, że 
ma spełnić doniosłą rolę w życiu 
szkoiy. By takie samopoczucie o- 
siągnął, musi być otoczony opie­
ką, życzliwą, koleżeńską radą bar 
dziej wykwalifikowanych sił pe­
dagogicznych.

Ale chodzi nie tylko o władze 
szkolne i grono nauczycielskie.
Pracą młodego nauczyciela zainte 
resować się winny nasze organi­
zacje i komitety partyjne, rady na 

komitety rodzicielskie i 
opiekuńcze

Najwięcej w  tym zakresie mo­
gą tu zrobić powiatowe rady na­
rodowe. Wydział oświaty winien 
nawiązać kontakt z każdym no­
wym nauczycielem, poznać jego 
walory a zarazem troski i kłopo­
ty. Istotną pomoc powinna oka­
zać m.u organizacja ZMP-owska, 
związki zawodowe (i to nie tylko 
Zw. Zaw. Naucz. Polsk.). Ważne

Małorolny chłop z gromady Kowale dostarczył na punkt skupu w Gdań­
sku 3,5 m zboża ponad plan. Z rąk kasjerki PZGS ob. Janiny Pleszkiewicz

(do. reportażu poniżej)otrzymuje premię

Krakowska wystawa pomysłów racjonalizatorskich
smj o c z e s c f ó  k i w c & g E i c o c « /

Ostatnio została otwarta w Krakowie wystawa pomysłów ra- Parowozowni Kraków, który zasto
cjonalizatorskich i usprawnień robotników woj. krakowskiego. 
Wystawę zwiedziły dziesiątki tysięcy robotników, przybyłych z 
różnych województw naszego kraju. M.in. z woj. gdańskiego zwie 
dzili wystawę przodujący robotnicy i racjonalizatorzy Stoczni 
Gdańskiej, Stoczni Północnej i Zakładów Mechanicznych im. gen. 
Świerczewskiego w Elblągu. Poniżej podajemy wrażenia i uwa­
gi z tej wystawy jednego z naszych korespondentów ze Stocz­
ni Gdańskiej.

Krakowską wystawę pomysłów 
racjonalizatorskich z podziwem o- 
glądali racjonalizatorzy Stoczni 
Północnej, którzy mogli się dzięki 
niej zapoznać z dorobkiem swych 
towarzyszy krakowskich, poznać 
ich pomysłowość w szukaniu no­
wych dróg do podniesienia pro­
dukcji i obniżenia kosztów włas­
nych. Wystawa umożliwia przede 
wszystkim wykorzystanie doś­
wiadczeń i wynalazków krakow­
skich towarzyszy w naszym prze­
myśle okrętowym.

Pokazane na wystawie pomy­
sły racjonalizatorów były różno­
rodne i bogate. Nasi racjonaliza­
torzy z podziwem i głębokim za­
interesowaniem oglądali wystawio 
ne eksponaty. Najbardziej intere­

sowały ich jednak te pomysły, 
które mogą i powinny znaleźć za­
stosowanie w przemyśle stocznio­
wym.

I tak np. ślusarz Tadeusz Mści 
wojewski usprawnił zamocowanie 
wierteł przez zastosowanie spe­
cjalnej obejmi, która uniemożli­
wia wyślizgnięcie się wiertła. Po­
mysł ten można zastosować do 
wszystkich wiertarek. Oglądając 
model z wielkim zainteresowa­
niem, tow. Ignaciuk mówi: „Po­
mysł ten powinien być również 
zastosowany w przemyśle okręto­
wym. Mamy przecież sporo kłopo­
tu z wypadaniem wierteł“ .

W innym miejscu grupa moto­
rowców ze Stoczni Północnej o- 
gląda, pomysł ob. Józefa Bicza z

äfgg rosła siła i zmm>żnoiść Polsfci iwdoroe#...

Chłopi z gromady Kowale
m anifestacyjnie o d w o żą  zb o że  do p unktu skupu

Na zabraniu koła ZSCIi w arzo dującej gromadzie Kowale (gm. Ło- 
stowice, paw. gdański) ZSL-owisc Stefan Skrzypek wysunął wniosek 
o przedterminowej zbiorowej odstawie zboża. Zapalili się ,wszyscy 
chłopi do tego projektu i nie tylko chłopi, ho nie mniej gorąco poparli 
wniosek Skrzypka — Maria 7abasowa, Antonina Edel i inne, obecne na 
zebraniu kobiety.

W poniedziałek 13 sierpnia już 
z samego rana pogoda zapo­

wiadała się dobrze. Na szosie pa­
nowała cisza. Nagle dał się sły­
szeć coraz wyraźniejszy turkot, a 
po chwili zza zakrętu wyłoniła się 
para zdrowych, rosłych koni, ciąg­
nąca kopiasto wyładowany worka 
mi duży wóz. To Józef Heweit,, 
jak zawsze pierwszy, przyjechał 
na umówione miejsce. Zaraz za 
nim przyjechali Władysław Raj-- 
kowski, Jan Baska, Franciszek 
Zgrajek, przywieźli swoje zboże 
Stanisław Strzelczyk, Piotr Tabas 
i inni.

■—■ Józek, pośpiesz się, bo tylko 
ciebie braknie — zawołano w stro 
nę nadciągającego Kubickiego.

— A  przecież i tak nawet krzyn 
kę się nie spóźniłem — odkrzyk­
nął Kubicki. Na szosie koło strzel 
czykowej obory nie brakło już 
żadnego chłopa. Z ciekawością do 
pytywali się wzajemnie, kto ile za 
ładował zboża.

-— Ja załadowałem 1273 kg, ży­
ta i jęczmienia. W myśl zawiado­
mienia powinienem sprzedać 1113

przecie dla pomnożenia siły na­
szego robotniczo-chłopskiego pań­
stwa — mówi Jan Baska.

— Racja, dla braci-robotników 
wieziemy zboże, którzy nam w fa­
brykach coraz więcej nawozów i 
narzędzi rolniczych produkują. Ja 
też 5 kw. ponad plan sprzedaję — 
podchwycił Szczepan Skrzypek.

— Przed wojną, kiedy chłop wię 
cej zboża zbierał, ceny spadały — 
mówi Rajkowski, który sprzeda 
państwu ponad plan 500 kg. ziar­
na. — A teraz to całkiem co in­
nego. Teraz premię dostajemy za 
większą wydajność, za większą 
sprzedaż. Opłaca się produkować.

Uformował się rząd wozów 
przybranych w szturmówki i 

zieleń. — Wio — cmoknął na swo 
ją dwójkę koni Józef Heweit. Ru­
szyli. Hęwelt, rosły, opalony chłop, 
dumnie rozlokował się na wor­
kach. Nad wozem wiatr rozwie­
wał dwie — czerwoną i białoczer- 
woną — szturmówki, wetknięte 
między worki z ziarnem, a na 
przedzie wozu było umieszczone 
hasło: „Wykonanie planu sprzeda

kg. Ponad plan odstawiam, bo to ży zboża państwu, to nasz wkład

Długim szeregiem- ci lgną się wozy chłopskie nOfa.\. :ane zbożem. C.hlopi z gromady 
go gromadnie i manifestacyjnie odwożą zboże na punkt skupu.

Kowale pow. gdańskie■
ido reportażu obok)

w budowę Polski silnej i niezależ­
nej“ . ,

Heweit prowadził całą gromadę, 
należał mu się ten zaszczyt — 
przecie jako pierwszy zakończył 
żniwa. Za nim szły umajone ziele­
nią siwek ; gniadosz Jana Baski, 
następny jechał Bronisław Klim- 
za. Obaj przed terminem ukończy­
li kośbę i zwózkę, pierwsi zaczęli 
w gromadzie omłoty. A  dalej 
Zgrajek, Rajkowski i inni.

Stęp przemienił się w wolnego 
truchta. Przejeżdżali przez Łosto 
wice.

— Mamo! Chodźcie zobaczyć — 
krzykhęła 15-letnia Maria Domań 
ska — z Kowalów zboże dla pań­
stwa wiozą.

W oknach i przed domami 
zwiększała się ilość ciekawych.

— A jak strojnie jadą!... Praw 
dziwę dla nich dzisiaj święto. 
Wyprzedziły nas Kowale — tro­
chę z rozgoryczeniem mówi są­
siadkom Jadwiga Daj.

B arwny rząd furmanek wjeż­
dża do Gdańska. Na twarzach 

spotykanych przechodniów począt­
kowo zdziwienie, które szybko 
niknie. Wozy wypełnione stosami 
worków ze zbożem mówią same 
za siebie.

I oto chłopi jadą przez ulicę 
Długą. Po lewej i prawej stronie 
witają ich rzędy nowych, wybudo­
wanych przez robotników domów 
Starego Gdańska. Nie tak dawno 
jeszcze jak okiem sięgnąć były tu 
tylko ruiny. A  dzisiaj ? "jan Bas­
ka, Bronisława Gajewska, Ma- 

j ria Tabasowa i inni nie mo- 
| gą opanować wzruszenia. Widzą 
rosnące mury socjalistycznej Pol- 

| ski. Mijają opalonych w niebies- 
1 kich kombinezonach robotników z 
grupy budowlanej, którzy usuwa­
ją resztki gruzów

„Prr, prrr“, —• rozlega się ko­
lejno z furmanek. Józef Heweit 
stanął pierwszy przed otwartymi 
drzwiami magazynu, 

i* e zbożem, Józefie? — pyta 
u  magazynier Aleksander Na- 

j wracaj.
— Eee, nie sam jestem__odpo-

j wiada z uśmiechem Heweit.
Nawracaj ujrzał rząd wozów.

I — A ttieoh was, całą gromadą

przyjechali! — I zaraz woła do 
swych pomocników:

—  Do roboty chłopcy, a żywo!
Zmierzył stopień wilgotności, za

nieczyszczenia ziarna.
— Pierwszy stanaart — mówi z 

zadowoleniem magazynier
Pierwszy standart — niemniej 

zadowoleni powtarzają Jan Frel, 
Skrzypek, Klimza, Radzikowski i 
inni. Worki poszły z wozów na 
windę, a windą do góry. Szybko 
dostały się na wózki robotników 
Wiktora Borowińskiego, Alfreda 
Kowalskiego i Mariana Podlacha. 
Stamtąd na wagę. U Hewelta — 
1357 k g , Mieczysław Mikołajczak 
dostarczył 450 k g , Bronisława Ga 
jewska 510 kg żyta, Jan Baska — 
1273 kg itd.

sował przyrząd do docierania tzw. 
grzybka zaworu. Pomysł ten moż­
na zastosować do wszystkich ro­
dzajów silników spalinowych.

Pomysłowy palnik acetylenowo- 
powietrzny do opalania blach ze 
starych farb, który również z po­
wodzeniem można by było zasto­
sować w przemyśle stoczniowym, 
wzbudza zainteresowanie grupy 
stoczniowców z Gdyni. Czyszcze­
nie bowiem blach poszycia sta­
rych jednostek, będących w re­
moncie, odbywa się drogą skroba­
nia i obijania młotkami. Zastoso­
wanie palnika acetylenowo - po­
wietrznego ułatwiłoby w znacz­
nym stopniu pracę stoczniowców.

Z zaciekawieniem oglądają też 
stoczniowcy windę rurową, która 
zmniejsza w dużym stopniu zuży­
cie drzewa przy budowie ruszto­
wań, windę transportową do łado­
wania materiałów sypkich (jest 
ona poruszana energią elektrycz­
ną i sama nabiera materiał z zie­
mi i ładuje na pojazd) i wiele 
innych usprawnień.

Kiedy w drodze powrotnej u- 
czestnicy wycieczki dyskutowali w 
pociągu na temat wystawy, jeden 
z robotników stoczniowych powie­
dział: „Zapoznanie się z dorob­
kiem racjonalizatorów krakowskich 
pozwoli nam w wielu wypadkach 
zastosować ich pomysły. Przyczy­
ni się to w poważnym stopniu do 
szybkiego zrealizowania zadań 
produkcyjnych, stojących przed 
przemysłem okrętowym“ .

S. FETTER

Dzieci pracowników „P a g e d y ”
wyjeżdżają na kolonie

Około 100 dzieci pracowników 
P. C. D. „Paged“ wyjechało w 
tych dniach na kolonie letnie do 
Owczarek (pow. grudziądzkiego). 
Kolonie te zorganizowano stara­
niem Zw. Zaw, Prac. Przemysłu 
Drzewnego oraz kierownictwa, 
rady zakładowej i organizacji 
partyjnei zakładów „Paged" w 
Gdyni.

Dzieci znajdować się będą pod 
troskliwą opieką wykwalifikowa­
nych wychowawców, a bogate wy 
posażenie kolonii w  sprzęt sporto 
wy i zabawki oraz specjalnie o-

prawnie pracuje punkt skupu pracowane przez wychowawców
plany zajęć dziennych gwarantu­
ją dzieciom zdrowe i pożyteczne 
spędzenie wakacji.

W. KAYSER
korespondent

z uznaniem mówią chłopi z 
Kowalów. Kolejno otrzymują z ma 
gazynu kwity. Zaraz na miejscu 
Marian Skowron wylicza należne 
sumy za sprzedane zboże, a u- 
śmiechnięta kasjerka Janina Plen- 
kiewicz wypłaca pieniądze.

Wędrują nowe setki, pięćdzie­
siątki i dwudziestki do spracowa-

S p™ sI“ ot” . * > • " * « •  P » * B «  sztormu
sowej, Klimzy, Hewelta... Rajkow­
ski kupi sobie za otrzymane pie­
niądze nowy garnitur.

2 2 D 5 k g  r j b y

Załoga kutra „Arka 150“ komu­
nikuje, że w czasie pierwszego 

i dnia połowu złowiła ponad 1500
Ja nie tylko kupię teraz przy kg dorsza i 705 kg śledzia. Trze-

odziewek i obuwie dla całej ro­
dziny -— mówi zadowolona Maria 
Tabasowa. ■— Będę mogła pożycz­
kę spłacić, bo mnie nasze państwo 
poratowało, pożyczając pieniądze 
na kupno konia.

Niektórzy chłopi skoczyli do 
sklepów, aby załatwić najpilniej­
sze sprawunki. Są zadowoleni, że 
przed terminem, z korzyścią dla 
państwa i siebie wykonali swój o- 
bowiązek. Zadowoleni są również 
robotnicy z magazynu, bo przy 
zbiorowej odstawie praca idzie im 
szybciej i sprawniej.

Już ostatni chłop z g-romady 
Kowale liczy otrzymane pieniądze. 
Jeszcze serdeczne uściski dłoni i 
wozy ruszyły sprzed magazynu.

Chłopi z gromady Kowale do­
trzymali słowa — pierwsi w gmi­
nie sprzedali państwm ponad 18 
ton dobrego, wartościowego ziar­
na. ED. G,ł

ba przy tym zaznaczyć, że połów 
odbywyał się w czasie sztormu.

Osiągnięcie to jest zasługą zna 
nego i zasłużonego szypra Huber­
ta Konkola. (B)

Załoga „W is ta  i“
W pierwszej dekadz’ e s’erpn\a 

bi\, w czasie połowów na Morzu 
Północnym wyróżniła się załoga 
trawlera „Wulkania“ . Normę po­
łowów wykonała ona w 192 procen 
tach. Sukces ten jest tym wynr w 
niejszy, że maszyny trawlera są 
słabe.

W socjalistycznej opiece nad 
jednostką i w org nizacji pracy 
przodtiją szyper Jan Lasek, ster­
nik Jan Knibba oraz mechanik 
Tadeusz Wodyk, (B)
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Ra d z i e c k i e
filmy lotnicze
na ekranach trójmiasta

W związku ze zbliżającym się 
Tygodniem Lotnictwa ukażą się 
wkrótce na ekranach kin trójmia­
sta i całego województwa radziec 
kie filmy o tematyce lotniczej.

dniach od 24 do 26 bm. kino 
»Neptun“ w Orłowie wyświet­
lać będzie film „Zwycięzcy prze­
stworzy“ .

Kino „Bajka“ we Wrzeszczu 
rozpocznie 21 bm. wyświetlanie 
filimu „śluby kawalerskie“ . Po­
za tym wejdą na ekrany fit- 
my: „Opowieść o prawdzi­
wym człowieku“ „Zwariowane 
lotnisko“ i inne.

Kina „Goplana“ w Gdyni, „Bał 
tyk“ w Sopocie i „Mars“ w Elblą­
gu urządzą w niedzielę 26 bm, 
specjalne poranki filmowe.

W y s i a w u

kaszubskiej sztuki ludowej
w Wejherowie

Ludowa sztuka kaszubska dzię­
ki opiece rządu i partii ma w Pol­
sce Ludowej dobre warunki rozwo 
3u. W powiecie morskiln najwspa­
nialej rozwija się ludowe hafciar- 
stwo, propagowane przez członki­
nie Ligi Kobiet. Organizują one 
często kursy hafciarskie, a ostat­
nio urządziły w Wejherowie wy­
stawę, na której zaprezentowały 
dorobek hafciarstwa kaszubskiego 
z ostatniego okresu.

Wystawa mieści się w świetlicy 
Zarządu Powiatowego Ligi Ko­
biet. Prócz haftów wykonanych 
przez dziewczęta wiejskie i robot­
nice, oglądać można również pra­
ce malarskie, rzeźbiarskie, snycer 
skie oraz wyroby ceramiczne wy­
konane artystycznie przez ludność 
kaszubską.

Eksponaty umieszczone na wy­
stawie mają stanowić zaczątek 
zbiorów przyszłego muzeum regio 
nalnego w Wejherowie. (ś.)

0 PEŁNY ASORTYMENT KONFEKCJI i GALANTERII
Przy ul. Śląskiej Nr 33 w Gdy 

ni znajduje się sklep tekstylny 
PSS Nr 70. Okoliczni mieszkańcy 
daremnie szukają w  tym sklepie 
białych nici, guzików bieliźnia- 
nych i szklanych do bluzek, gu­
my do podwiązek, kolorowych 
wstążek, zamków błyskawicz­
nych. tasiemek, chustek do nosa, 
frendzłi do firanek itp.

Czyżby tych drobiazgów w ogó 
le nie można było dostać, czy nie 
produkujemy ich?

Bynajmniej. Wszystkie detalicz 
ne placówki mogą je sprowadzać 
i to w dużych ilościach ze znaj­
dującego się w  trójmieście magaT 
zynu „Centroga!“, czyli Centrali 
Hurtu Galanteryjnego. Półki ma­
gazynu tej centrali uginają się 
wprost pod kartonami z tymi wy 
robami,

Dyrekcje PSS i MHD nie dba­
ją jednak o to, by urozmaicić a- 
sortyment towarów w swych 
sklepach, by zaspokoić wszystkie 
życzenia kupujących. Jak oświad 
czają zgodnie pracownicy, zamó­
wienia sklepu Nr 70 wysyłane do 
Centrali PSS w Gdyni od dłuż­
szego czasu, giną w biurkach dy­
rekcji handlowej. A  klienci, by ku 
pić mały, lecz niezbędny guzik 
muszą tracić wiele czasu, -wędru­
jąc od sklepu do sklepu.

Podobne braki występują w 
Sklepach Gdyni i pod względem 
asortymentu sprzedawanej kon­
fekcji. Tak np. kierownik skle­
pu MHD Nr 65 uważał, że potrafi 
zadowolić zgłaszające się klient­
ki ... dwiema kretonowymi sukien 
kami w jednym kolorze.

Większość kierowników skle­
pów tekstylnych, zamawiających 
konfekcję bezpośrednio w Cenra- 
li Odzieżowej nie troszczy się o 
zapewnienie kupującym odpowied

niego wyboru. Np. kierowniczka mysi nasz, z roku na rok, wzbo-
gaca asortyment produkcji, polep 
sza jej jakość. Sklepy detaliczne, 
przy właściwej trosce ich perso­
nelu i władz zwierzchnich mogą 
też coraz bardziej urozmaicać a- 
sortyment towarów na swych pół

sklepu MHD nr 58, będąc 8 sierp 
nia w  Centrali Odzieżowej, oświad 
czyła, że posiada na składzie to­
wary konfekcyjne w pełnym a- 
sortymencie. A przeprowadzona 
następnego dnia kontrola stwier­
dziła, że brak w tym sklepie wie-1 kach.
lu poszukiwanych towarów'. | Dotychczasowe niedociągnięcia

Tysiące krótkich kalesonów z w zakresie zaopatrywania ludno- 
dymki, jedwabnych i płóciennych, | św w wyroby galanteryjne t kon- 
koszulek niemowlęcych i piżamek I lekcyjne należy szybko zhkwioo- 
dziecięcych zalegają półki maga- , wać. Przyczynić ssę do tego tao- 
zynów Centrali Odzieżowej, a w : »4 skutecznie wydziały 
sklepach MHD w  Gdyni Nr 22 i 
57 często zupełnie brak tych arty­
kułów, albo też są one '„repre­
zentowane“ w postaci., jednej 
sztuki.

Podobne zaniedbania występują j 
nie tylko w  Gdyni, nie tylko w j 
trójmieście, ale także w placów-j 
kach rozsianych na terenie całego | 
województwa,

‘W Kościerzynie np. liczne braki j 
w asortymencie konfekcji stwier-j
dzono w końcu lipca w  sklepach j ia^ v o r k t ó r r ’ża^^naje 'pragńą 
PSS Nr 3 i 13, MHD Nr 1 i w 'cych poświęcić się służbie w lot- 
gminnej spółdzielni Samopomocy nietwie z podstawowymi wiado-

referaty
handlu prezydiów rad tereno-1
wych radach narodowych, zw ięk­
szając k o n t r o l ę  nad sta- Wydział Oświaty Prezydium MRN wJ°POcte
nem zaopatrzenia miejscowych N-a »-»¡a biblioteki przy iii. Stalina. Bibliotekarka Wanda Uawh
placówek handlowych. (\YK) 1 dowska doradza wybór książki stałej czytelnicze« Łucji Cbomnickiej.

prowadzi 5 bibliotek stałych

Modelarstwo -  droga do lotnictwo

Chłopskiej. Nie lepiej dzieje się 
w Rolniczym Domu Towarowym 
Samopomocy Chłopskiej, w skle­
pach MHD Nr 1 i PSS Nr 8 — 
w  Kartuzach, w  Rolniczym Do­
mu Towarowym i placówkach 
PSS Nr. 9 i 17 — w Kwidzynie.

Przykłady te świadczą o braku 
troski o zaspokojenie potrzeb sze­
rokich rzesz kupujących ze stro­
ny kierownictwa MHD i PSS o- 
raz ze strony części personelu skle 
powego.

Braki w asortymencie towaro­
wym w  sklepach utrudniają ży­
cie klientom, są bolączką zupeł­
nie n ie u z a s a d n io n ą .  Prze-

Lepsza nawierzchnia ulic -  więcej zieleni
Wydział drogowy przy Prezy­

dium MRN Gdańska przeprowa-

Pierwszym wstępnym krokiem sku, w Gdyni, Wejherowie, Tcze- 
wyszkolenia lotniczego jest modę wie, Kościerzynie i Sopocie.

Przodownikami modelarstwa lot 
niczego w naszym województwie 
są ob. ob.: Batorowicz, Barano­
wicz i Jakubczyk z Gdyni, Pan­
cerz i Rusiecki z Gdańska - Wrze 
szcza, Knoff- i Kuncewicz z Gdań 
ska-Chełma, Błażewicz i Gondzik 
z Wejherowa i  wielu innych z 
pozostałych modelarni — synów 
robotników i chłopów, dla któ­
rych przed wojną szkolenie lotni­
cze było tylko marzeniem.

mościami z zakresu techniki lotni 
czej.

Kształcąca się w modelarstwie 
młodzież, w wieku od 13 do 17 
lat, wykonuje pod opieką doś­
wiadczonych instruktorów naj- 
pierw latawce i balony, później 
najprostsze modele, przechodząc 
stopniowo do coraz trudniejszych 
konstrukcji, jak modele kadłubo­
we z napędem gumowym i silnicz 
kami spalinowymi, aż do modeli 
specjalnych, jak nf>. o napędzie 
odrzutowym itp.

Liga Lotnicza prowadzi obecnie 
w woj. gdańskim 15 modelarni, 
zorganizowanych przy szkołach, 
domach harcerza, domach kultury 
i zakładach pracy.

W trosce o dalszy rozwój i pod­
niesienie wyników szkolenia w 
modelarniach Zarząd Wojewódzki 
Ligi Lotniczej zorganizował przy 
Szkole Szybowcowej w Lęborku 
2-tygodniowy bezpłatny kurs kie 
równików' modelarni.

W bieżącym półroczu Zarząd 
Wojewódzki Ligi Lotniczej, w o- 
parciu o pomoc Związku Młodzie­
ży Polskiej, przystępuje do roz­
budowy kół Ligi Lotniczej w spól 
dzielniach produkcyjnych i PGR 
naszego województwa.

TADEUSZ LEBIODA

Dobrze pracuje koło LPZ
głfE ij C v $ $ C f >  u) Gn§€HM/i&

Na początku br. zostało zorga­
nizowane w gminnej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ w Gnie- 

Skupiają one wi«> Pow- Tczew, koło Ligi Przy­
jaciół Żołnierza.

Spółdzielcza pralnia w Sopocie
czeka na zamówienia

^organizowana niedawno w So­
pocie, przy ul. Stalina 783, spół-

dzielcza pralnia uruchomiła już 
dwa zakłady: przy ul. Okrzei 8 w 
Sopocie i we Wrzeszczu przy ul. 
Srebrniki 1, oraz dwa punkty 
przyjmowania bielizny —  w So­
pocie przy ul. Stalina 783 i w 
Gdańsku — Wrzeszczu, przy ul. 
Grunwaldzkiej 42.

Zdolność produkcyjna urucho­
mionej pralni w chwili obecnej 
nie jest jeszcze należycie wyko­
rzystywana. W  związku z tym kie 
rownictwo spółdzielni zabiega w 
prezydiach MRN w Gdańsku i w 
Gdyni o przydział lokali, zwłasz­
cza w dzielnicach robotniczych ce 
lem otwarcia nowych punktów 
przyjmowania bielizny.

Otrzymanie potrzebnych lokali 
usprawni obsługę ludności Gdań­
ska i Gdyni, odczuwającej brak 
dostatecznej ilości pralni na 
tym terenie.

łącznie około 500 osób. I" poeSijtkowó praca' w kole szła
Każda modelarnią wyposażona | opornie. Członkowie nie zrozumie 

jest w nowoczesne narzędzia i u-i li zadań LFż, nie doceniali roli, ja 
rządzenia. Potrzebne materiały jką organizacja ta odgrywa w pod

no wzmóc wymianę kulturalno- 
oświatową z jednostkami Wojska 
Polskiego oraz popularyzować je­
go bohaterskie tradycje wśród sze 
rokich rzesz ludności pracującej, 

FR. GA WZIĄŁ

X '.e a fn idza w roku bieżącym przebudowę; mo‘dejarze nabywają za minimal-l noszeniu obronności naszej ojczy- 
nawierzchni jezdni i ehodmkow | nE( opjatą w okręgowej składnicy j zny.
na wielu ulicach miasta. Częsc itrt majer:ajów  modelarskich w e ! Zorganizowano wówczas cykl
westycji została juz wykonana. M ,; Wrzeszczu i pogadanek i odczytów, obrazują t e a t r  w ie l k i  w  g d a ń s k i : —
in przebudowano jezdnie uhc:( i h pełn8 chwały drogę OdrodząI sadz- ł#4W -  „Pałacyk w zaułku'.
Siedlickiej, Sobieskiego, Szuberta; Młodzież, szkoląca się w  modem ^  p0iskiego u boku ¡t e a t r  d r a m a t y c z n y  w  g d y n i  —
i Beethovena, umożliwiając kurso lamiach, z zapałem pogłębia swe hohrterskiei Armii Radzieckiej. I nieczynny, 
wanie na tej trasie autobusów z wiadomości z zakresu lotnictwu.; ZMP-owcv członkowie LPż, TEATR k a m e r a l n y  w  s o p o c ie  
Cygańskiej Góry do Wrzeszcza. Dowodem tego są.wystawy i za- }zorp.anizow^ii wyjazdy do gro- “ |£zynnT- 
We Wrzeszczu przebudowano je*-., wody modelrlatającyeh, urządzo-|msifl’ mn-mtu-ów PGR oraz snół-

Z notatnika trójmiasta 
Felieton o węglu

Temat nie jest właściwie najod­
powiedniejszy na felieton. Felieton 
powinien być złośliwy, wyśmiewać, 
krytykować, szydzić... Tymczasem 
historia z węglem... Ale posłuchaj­
cie od początku.

Dwa tygodnie temu żona z triurn 
fującą miną przyniosła do domu ró­
żową kartkę.

—  No —  powiedziała —  jedena­
stego sierpnia będziemy mieli wę­
giel na zimę. O nic już nie trzeba 
się martwić. Przywóz, rozładunek
— wszystko załatwia Centrala Wę­
glowa.

Przyznam się, że nie bardzo po­
dzielałem jej entuzjazm i optymizm.
Miałem — co tu dużo gadać —  po­
ważne wątpliwości, co do tego, jap, 
to będzie z tym węglem.

Dlatego leż na wszelki wypadek 
zadzwoniłem w piątek (10 sierpnia) 
do Centrali. Pewny bytem, że nie 
będą wiedzieli, albo też, że znajdą 
się jakieś „niespodziewane trudno­
ści". Nic podobnego! Wasz adres?
— zapylał ktoś uprzejmie. Poda- 

‘ lem. Tak, zgadza się! — Jutro mię­
dzy 8 a 10 otrzymacie węgiel. Co?
— zapytałem z niedowierzaniem.
Żadnych dodatkowych formalności?
Więc po prostu przyjść do składu?
■— Możecie nawet nie przychodzić— 
zapewniał głos W słuchawce —  wę­
giel będzie dostarczony do domu.

Mimo wszystko — poszedłem.
Przez telefon „cacy-cacy" pomyśla­
łem sobie, a potem okaże się, że 
jednak coś nawali...

Trochę nieśmiało podałem kartkę 
urzędnikowi — a nuż okaże się, że 
Potrzeba z pięć załączników i kilka 
podpisów rożnych oficjalnych czynni 
ków. Czekałem .z niecierpliwością na 
odpowiedź załatwiającego ale... nie : Kierownika planowania i zaopatrzenia, kierowni- 
uoczckalein się. Urzędnik po piosui j referatu pracy i płacy, 2 magazynierów, 3 kon- 
przałożył na kartce pieczątkę z na-

----------- ---------...................  - . , 'mad, majątków PGR
dnie ulic: Niedziałkowskiego j Ki ne przez modelarnię w. ^ G d y m ,^ .  j . produkcyjnych. W yjazdy  
lińskiego. i Wejherowie, Tczewie i Koscierzyh byly pouczone z wygłasza-

Plan robót na drugie półrocze me' Podsumowaniem dotyc ẑa-|n}ém '-referatów, pogadanek oraz 
. . .  . . . .  sowych osiągnięć były zorgamzo- t ni zespołu tańca i pieśni.

wane z początkiem czerwca br. o-¡ -^ ró tce  zostanie zorganhsowa-br. obejmuje naprawę jezdni
chodników dalszych ulic. M. in.|kręgowe zawody modeli. . .  , . , , , , . . , !ata'̂ ą~!ne szkolenie ideologiczne
przewidziano pokrycie trwałą na-; cych na lotnisku we Wrzeszczu. w dziedzinie strzelectwa,^,“ ^  -„Bajka

K ium
g d a ń s k
Wrzeszcz „ZMP-owiec“ — „Złote 

oraz I Jezioro“, »rod. radzieckiej. w godz.

wierzchnią placu przed Orbisem, i Brało w  nich udział 63 modelarzy ; '  ń. W 
Poza tym na ulicy Skarpowej zos- z całego województwa. Najlepszy;

„Żak“
Wszyscy członkowie LPŻ

— „Na odsiecz 
radzieckiej, w

Gniewie ?dają sobie również

Carycyna“, ptod. 
w ! godz. 16, 18 i 20.

Oliwa' — „Polonia“ — „Wiosna w Sa
Icenle“, godz. 16, 18 1 20taną wybudowane schody prowa-; czas lotu osiągnął model

dzące na Cygańską Górę. I konstrukcji ob. Czachora z Gdyni,; z teg0 ze należy zacieśnić ¡Nowy Port -  „Marynarz“ _  „Śpiew
Istniejący przy wydziale drogo- współpracę i łączność z żołnierza

wym dział terenów zielonych upo ^?_no m “d* , ob” 'IHrszówny z mi Odrodzonego Wojska Polskie- 
rządkował wszystkie zieleńce i j Gdańska ? Chełma Zwycięstwo Dlatego ostatnio postanowm- 
kwietmki. W pracy tej z pomocą zeSp0j0we ztj0była modelarnia w
przyszły niektóre komitety błoko 
we. Tak, np. komitet nr 123 zało­
żył gazon na Placu Komorowskie 
go. Komitety blokowe nr 29, 30 i 
37 założyły pasy zieleni w swych 
rejonach.

Dużej pomocy udzielili przy za 
kładaniu nowych pasów zieleni 
żołnierze Wojska Polskiego.

Gdańsku - Chełmie. Zwycięzcy za 
wodów okręgowych wezmą udział 
w zawodach ogólnopolskich, do 
których obecnie gorączkowo przy­
gotowują się wszystkie modelar­
nie.

Do wyróżniających się swą pra 
cą i osiągnięciami modelarni nale 
ży zaliczyć modelarnie w Gdań-

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Księgowego zatrudnimy natychmiast, warunki do 
omówienia na miejscu. Młyn B.O.Z.M. we 
Wrzeszczu, Słowackiego 78, tel. 418-22. 1315/K

Tkacze na ręczne krosna potrzebni od zaraz. 
Spółdzielnia im. Feliksa Dzierżyńskiego, Oliwa, 
Polanki nr 1. 1309/K

Strażników leśnych, techników budowlanych za­
trudni natychmiast Okręg Lasów Państwowych 
w Gdańsku. Warunki płacy do omówienia w Dzia­
le Personalnym osobiście. Zgłaszać się do Działu 
Personalnego OLP, Gdańsk, ul. Rogaczewskie­
go 9/19. 1312/K

2 wysokokwalifikowanych monterów maszyno­
wych na sprężarki amoniakalne, 2 wysokokwali­
fikowanych monterów na instalacje chłodnicze 
oraz jednego spawacza autogenicznego i jednego 
spawacza elektrycznego zaangażuje pilnie na 
wyjazd do Kołobrzegu, Świnoujścia i Helu, Od­
dział Wykonawstwa Inwestycji przy C.Z.R.M. 
W Gdyni, ul. Waszyngtona 34. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego pracy. Zgłoszenia w Dziale 
Personalnym II I  piętro, pokój 31. 1333/K

Uroczyste wręczenie
legitymacji IM ?

W świetlicy Zarządu Miejskie­
go ZMP w Gdyni odbyło się w 
ub. niedzielę nadzwyczajne zebra 
nie koła ZMP przy MHD. połą­
czone z uroczystym wręczeniem le 
gitymacji 35 nowym członkom or 
ganizacji,
. ZMP-owcy wyróżniający się w 
pracy zawodowej i organizacyj­
nej, otrzymali ponadto nagrody 
w postaci książek pisarzy polskich 
i radzieckich.

Następnie zespół marynarzy wy 
konał bogaty progranfc artystycz­
ny.

jest pięknem żyela“. prod. węgier­
skiej, w godz- 18 i S0.

SOPOT
„Polonia“ — „Kobieta wyrusza w dro­

gę", prod. węgierskiej, w godz- 16, 
18 i 20.

„Bałtyk“ — „Podróże Guliwera“, prod. 
amerykańskiej, gods. 16, 18 i SI).

GDYNIA
„Atlantyk“ — „Ślub z przeszkodami“, 

w godz. 16.15, 1.6.30 i 20.30.
„Goplana“ — „Nowa Czechosłowacja“, 

godz. 16, 18 1 20-
„Warszawa“ — „Niebezpieczeństwo 

śmierci“, prod. francuskiej, godz. 
17, 19 i 21. w niedzielę poez. o godz. 
15, 17, 19 i 21.

„Promień“ w Chylonii — „Ostatni wy­
strzał“, w godz. 18 i 20.

'K a d i o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDANSKIE.l 

na piątek 17. 8. 1951 r.
5.00 — Gdańsk wita słuchaczy — 

lok. 5-03 — Sygnał czasu. 5.05 — Wiad- 
poranne. 5.10 — Aud. dla wsi. 5-20 — 
Koncert. 5.55 — Komunikat PIHM dl» 
rybaków — lok. 6.00 — Wiad* poran­
ne. 6.05 — Gimnastyka. 6-15 — Muzyka. 
6.45 — Program dnia. 6.50 — Zapo­
wiedź programu lokalnego — lok. 6 53 

W dziale Społeczno - Samorządo- _  wiadon 
wym PSS w Gdańsku, ul. Łąkowa Dziennik, 7.15 — Pieśni masowe. 7-55 

i 52, znajdują się do odebrania nastę- — Wiad. poranne. 8.00 — Muzyka. 8 30 
pujące przedmioty, pozostawione przez _  And- dla kolonii. 8.50 — Przerwa-

Zagubione przedmioty
Społeczno - Samorządo- — Wiadomości Wybrzeża — lok. 7.00 —

Pisetn: „Towar wydano“ i pow.e 
dział: Ruciński (nazwisko jednego 
z furmanów) już ładuje węgiel. Za 
Parę minut zjedzie na wagę.

Rzeczywiście po 5 minutach 
(słownie pięć minut!) na wagę w je 
chata naładowana pięknym węglem 
platforma.

— To dla mnie? —  pytałem.
— Tak, tak, to na Chodowieckie­

go 3—woźnica wymienił-mój adres.
Za kilkanaście minut przed moim 

domem czerniła się pokaźna góra 
węgla.

tystów(ki), rzemieślników do działu technicznego, 
2 pomocników ślusarskich, 2 elektryków, 2 hy­
draulików, mężczyzn i kobiety do pracy fizycznej, 
kobiety do straży ochronnej, maszynistki wykwa­
lifikowane zatrudni Państwowy Szpital Klinicz­
ny, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Dębinki 7. Warunki 
pracy i płacy do omówienia w Oddziale Perso­
nalnym. 1332/K

Kierownika Działu Zaopatrzenia Robotniczego 
oraz ogrodnika obznajmionego z hodowlą wa­
rzyw i kwiatów zatrudni Stocznia Gdańska. Kan- jklientów w Spółdzielczym Domu To- 11.49 ~  Komunikaty miejspowe — lok
dydaci o wysokich kwalifikacjach zgłoszą się j WaNo'tatuikT5 par rękawiczek, 2 pary p/eiń ma?owa.m?l.r>7 '^Sygna^czasu. 
z dokumentami w dyrekcji stoczni pokoj nr 37,: dziecinnych bucików, klisza z prze- 12,o4 _  Dziennik. 12-15 — wieś tańczy

1321/K świetlenia uzębienia, wieczne pióro z [ śpiewa — lok- 12 30 — Aud- dla wsi-
_______________________ _____________________________________  ołówkiem, mufka, siatka do zakupów. 12:45 — Na swojską nutę. 1315 — Ko*

1 ’u’ L ~ i wełniana czapeczka dziecięca, portmo munikat PIHM dla rybaków — lok.
netka z gotówką, 3 zdjęcia fotogra- 13.16 — Pogadanka hodowlano - facho- 
ficzne i 4 pojedyncze rękawiczki. wa __ i0k. 13 25 — Program dnia. 13.50 

Przedmioty te można odebrać w __ Muzyka. 14-30 — Proza. 14.50 — 
godzinach od 7.30 do 15.30. |Zesp. instrumentalny. 15.30 — Aud*i _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  r i l a  dzieci. 35.50 — Recenzja. 16.10 —

j ¡Muzyka- 16 20 — Muzyka dla wszyst­
kich — lok. 16.40 — Pogadanka pop -

Tokarzy wykwalifikowanych i przyuczonych za­
trudni natychmiast Wytw. Aparatów Natrysko­
wych Spółdz. Pracy, Gdynia, Batorego 32.

G-850

Osób ze znajomością języków obcych (rosyjski,
francuski, niemiecki, hiszpański) poszukuje 

Wtedy w końcu uwierzyłem. I nn P.B.P. „Orbis“ Dyrekcja Okręgowa Gdańsk, któ- 
stanowiłem napisać felieton. F re zatrudni w charakterze przewodników. Poda­
ło« o dobiej pracy i dobrej orLc dwoma odpisami życiorysów kierować na
2«c/i pracy. Choć to rzekomo tu. . 1, ...

dobru łetmA do felietonu... ¡adres: Dyrekcja Okręgowa P.B.P. „Orbis Gdańsk,
LOsetj I Dział Twaaktó. Bliższe dane na miejscu. 132MK

Manikurzystki, pedikurzystki przyjmie od zaraz 
Kosmet. Spółdz. Gdynia, 10 Lutego 5. G-832

OGŁOSZENIA DROBNE

POMOC LEKA0SKA
w nagłych wypadkach

rRZYMIESIĘCZNE nowo- 
izesne korespondencyjne 
;ursy księgowości Łódź — 
ikrytka 163. 1237/K
ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw. Służby Zdrowia 
na nazwisko Martula Sta­
nisława. _____________C-SS1
ZAGUBIONO dokumenty: 
zaświadczenie rejestracji 
poborowej, metrykę urodze- 

lata, legitymację ŻMP na 
I nazwisko jytiszta Stanisław- 
l itr. ł> E?< MS* K-

.949 r„ kartę meldunkową 
1VI.4043 wydaną PGRN w 
tzarnem, pow. Kwidzyn na 
nazwisko Dębiński Łukasz 
•ocznik 1923-

p-837

ZGUBIONO przepustkę sl 
Stoczni Gdańskiej na na­
zwisko Baska Franciszek. 
Gdańsk - Orunia. G-858

naukowa: „Zawrzyjmy znajomość 
suchorośiami“ w opr Marii Jsrkow- 
skiej — lok,, 16.59 — Nasi korespon­
denci piszą — lok- 17-00 — Wiad-
popoł. 17.05 — Reportaż. 17.15 — Kon­
cert. 18.00 — Nowości poetyckie. 1815 

. „l— Codzienny przegląd wydarzeń — 
0 lok. 18-S0 _  Recital klarnetowy K. Le- 

¡wandowskiego — lok. 18 56 — Report»* z 
Izakł. pracy: „Zaopatrujamy sćaiki“ — 

„Baltony“ w opr Mar i Zelaw.' ’■ i — 
lok. 19.00'— Rezerwa. 19.20 — Piosen­
ki Wybrzeża — lok- 19.25 — Frag­
ment pracy Lecha BądkowskiegP — 
lpk. 19-45 — Pieśni masowe. 19.55 — 
Komunikat PIHM dla rybaków — lok- 

sklego 35*i Apteka przy ul- Wato- tli 58 — Stan pogody. 20 00 — Zlot w 
we,i — dyżur dzienny. Berlinie. 21.30 — Muzyka. 21.45 Wspo

Gdańsk - Wrzeszcz — Apteka nr 1«.
1 is .L  \ v „ . l e g ł e g o .  , y  23.00 - G s  r  :1 ,r w  n d O : . r 4c i-
w,ia — Apteka nr 54, ul. 22 Lipca .10 — Koncert. 23-30 — Pieśni ma­

łpa - Sopot — Apteka nr 15 w SO- sowę. 23.55 — K .rair ikat PIHM dla 
pocie ul- Rokossowskiego Sl 1 Ap ¡rybaków — lok- 23,59 Hymn ł  kO"
taka w Oliwia. nieć audyplv

GDAŃSK . WRZESZCZ, — ul. Grun 
waldzka 2 tel. 410-00. •
Pogotowie dziecięce, od godz 
do 22. tel- 424-44.

. SOPOT, ul- Siallna. tel. 524-00. 
ZGUBIONO książeczkę woj- yNIA __ t l 10_0Q 
kową seria C nr 0281718 wy- , ̂ u * * IA 1U -u
ianą BKU Toruń 30 marca D Y Ż U R Y  A P T F K

od 12 do 18 sierpnia br.
Gdańsk — Apteka nr 8. ul. Rokossow-
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## Pałacyk w zaułku" braci Tur!
«

Ż n iw a  w  K r a f e  R a d

Sukces, jaki odniosła sztuka; 
braci Tur na scenach teatrów ra­
dzieckich, niewątpliwie przyczynił 
się do decyzj'i kierownictwa teatru
,.Wybrzeże“, o włączeniu jej do 
swego repertuaru. Decyzji bez- 

. sprzecznie słusznej, gdyż sukces 
..Pałacyku w zaułku“ jest wyni­
kiem wysokiej wartości ideowo- 
wychowawczej oraz,walorów arty­
stycznych tej sztuki.

Braciom-Tur w wielkiej mierze 
udało się uniknąć niebezpieczeń­
stwa sprowadzenia całej akcji wy­
łącznie do jej wątku detektywi­
styczne - szpiegowskiego, (który 
zajmuje w sztuce dość dużo miej­
sca).

Autorzy postawili przed sobą 
dwa zadania. Po pierwsze ukazać 
ohydne, podstępne metody roboty 
wywiadów anglosaskich ' na tere­
nie Związku Radzieckiego, robo­
ty, skrzętnie ukrywanej pod płasz 
czykiem tzw. „działalności dyplo­
matycznej“ . Po drugie zaś, uka­
zać, jak w rezultacie poznania 
prawdy o radzieckiej rzeczywisto­
ści, uczciwi ludzie z Zachodu sta­
ją się bojownikami o pokój. Oby­
dwa te zadania autorzy rozwiązali 
trafnie, sugestywnie i przekony­
wająco, a rozwój wydarzeń obu li 
nii akcji scenicznej powiązany zo­
stał umiejętnie, z należytą znajo­
mością zarówno życia, jak teatru.1

— Patrzcie! Tak oto działa 
wróg. Bądźcie czujni! — mówią 
do widzów bracia Tur w każdej 
odsłonie, w każdym epizodzie swej 
sztuki.

— Patrzcie! Oto pałacyk w ci­
chym. zaułku stolicy radzieckiej — 
Moskwy. Tu mieści się i stąd dzia 
ła ambasada pewnego mocarstwa 
zachodniego. Przejdźmy próg te­
go pałacyku, zobaczmy, co dzieje 
się wewnątrz...

* * *...Do Moskwy przyjezdza nowa 
współpracowniczka ambasady — 
Ewa Grant. Wojna zabrała jej u- 
kochanego, najbliższego człowieka 
— męża. Pragnie pokoju — dla 
siebie, dla syna, dla wszystkich lu 
dzi. Przekonano ją, że Związek

Radziecki chce wojny, że ludzie ra 
dzieccy zagrażają pokojowi, wol­
ności.

I Ewa Grant wyobraża sobie, 
że pracując w  ambasadzie swe­
go kraju w Moskwie, będzie wal­
czyć na bojowym stanowisku o 
pokój przeciwko... ludziom radziec 
kim. Radca ambasady — wytraw­
ny polityk, stary lis, który zęby 
zjadł w służbie dyplomacji anglo­
saskiej, obłudnie podtrzymuje w 
niej tę wiarę. Dzielnie sekunduje 

| mu korespondent Towarzystwa 
j Radiowego „Glob“ , będący •jed- 
j  nocześnie rezydentem wywiadu 
| anglosaskiego na Rosję. Obaj po- 
¡stanawiają wykorzystać ją dla dy 
plomatycznych (czytaj: wywiadów 

(czych) celów. Jej naiwna wiara 
■ w słuszność „misji“ Amerykan 
| ma im w tym nawet pomóc.

Ale nie tylko o cele „służbowe“ 
i chodzi. Radca i korespondent ma 
I ją swoje zmartwienia prywjetne, 
i nie tylko „zawodowe“. W Berlinie 
| władze radzieckie aresztowały Er- 
jnę Curtius — zastępczynię Bohr- 
mana dla spraw wywiadu hitle­
rowskiego, która wie, gdzie są u- 
kryte archiwa tego wywiadu.

Obydwaj „dyplomaci“ niemniej 
niż ich zwierzchnik, minister 
spraw zagranicznych, obawiają 
się, że archiwa te dostaną się w 
ręce władz radzieckich. A podsta 
wy do obaw mają pokaźne: prze­
cież w tych archiwach figurują 
nazwiska nie tylko hitlerowskich 
(a obecnie amerykańskich) agen- j 
tów w  Europie, lecz także i na­
zwiska radcy, korespondenta, mi­
nistra. A  więc jedyne wyjście — 
wydostać archiwa, zanim Curtius 
załamie się i ujawni, gdzie są u- 
kryte.

Archiwa są ukryte w b. miesz­
kaniu Erny Curtius • w  Berlinie, 
na Wagnerstrasse 12 — w  miesz- ; 
kaniu zajmowanym obecnie przez 
| majora Kasztanowa. Przez tego 
| samego majora Kasztanowa, któ- 
j  ry prowadzi śledztwo w  sprawie 
| dr Erny Curtius. Jak więc wydo- 
!stać je? 1
i Nie będziemy jednak opowiadali

jiraitf radzieckie}

Obyczaje interwentów w Korei
Na łamach „Prawdy" ukazała się korespondencja A. Tkaczeh- 

ki pi. „Obyczaje interwentów w Korei“. *

Korespondent opisuje na wsię; Opowiadając o bestialstwach; 
pie notes, znaleziony u. jeńca, interwentów amerykańskich w 
kapitana armii. amerykańskiej Korei, Tkaczenko pisze:
— Litile‘a. | — Mieszkańcy Kaesongu mó-

— Już z pierwszej stroniczki wili nam, że podczas okupacji, 
notesu wieje czadem nienawiści, oficerowie amerykańscy dla tre- 
do ludzi — pisze Tkaczenko. j nlngu strzelali często do dzieci,
' Na stronie tej widnieje w ram j które bawiły się na balkonach i 

ce zdanie, przepisane przez ka Strychach ocalałych domów, 
pitana z plakatu ministerstwa; Dowództwo USA na Dalekim 
obrony USA: „Młody yankee! wschodzie organizuje samo róż- 
Ziemia — to planeta, amerykan- neg0 rodzaju rozrywki dla ofi- 
ska... Poświęć się zawodowi woj- cer6w Amerykańskie władze 
skowemu, który zapewni ci ci8 ; w(,jskowe ■ stworzyły przy for- 
kawe, bogate w przygody życie, macjach amerykańskich t. zw. 
podrożę w towarzystwie przyja- j „oddziały rozrywkowe”. Do od- 
ci"j ’• działów tych kieruje się prze-

Mówi się, że niesposób poz- ro0Cą kobiety koreańskie, w 
nać duszy drugiego człowieka. wieku od 17 do 35 iat.
W żadnym wypadku nie można „ T . ,, , ... „ „ „ „ „, „ , j . . T , T Wyposażenie soldateski amerytego powiedzieć o Little!u. Jego , v . „  . , .
duszę widzimy jak na dłoni. Janslkiej sy Korę, stanów:*  we
Ten wychowanek organizacji , , . . 1
„Legion Amerykański” snuł hollywoodzkie ale także ogrom-
ma-rzenia o amerykanizacji nie na llosc llteratury detektywisty-

dalszego ciągu tej nader ciekawej 
akcji „Pałacyku w  zaułku“ . Jakie 
były losy śledztwa, czy udało się 
bandytom na dyplomatycznych 
stanowiskach udaremnić pracę mą 
jora Kasztanowa, co się stało z 
bezcennym archiwum — o tym 
wszystkim dowie się widz. gdy o- 
bejrzy przedstawienie w teatrze 
„Wybrzeże“.

* * *

...Zapada po raz ostatni kurtyna. 
Przedstawienie jest skończone. 
Lecz każdy z widzów, słuchając 
radia, czytając wiadomości, które 
przynoszą stronice gazet — na 
nowo przeżywa wydarzenia, któ­
re rozegrały się na scenie teatru. 
Myśli o procesie szpiegowsko-dy- 
wersyjnej grupy w Wojsku Pol­
skim, w „działalności“ której 
maczali palce panowie z warszaw 
skich „pałacyków w zaułku“. 
Myśli o metodach werbunku agen 
tów przez imperialistyczne placów 
ki dyplomatyczne w Polsce, o me 
todach żywo przypominających te 
które stosował korespondent wo­
bec jednego z bohaterów sztuki 
Mercalskiego, o sprawie dzien­
nikarki Annabeli Bucar, której 
historia żywo przypomina nam 
sprawę Ewy Grant.

Tej Ewy Grant, która z biegiem 
czasu poznała prawdę o ludziach 
radzieckich, przekonała się, że to 
właśnie oni pragną pokoju, która 
przejrzała podstępne machinacje 
szpiegów z dyplomatycznymi pasz 
portami. I raz jeszcze w  myślach 
oklaskujemy jej odważną posta­
wę, przypominamy jej słowa na 
konferencji prasowej, gdy wska­
zując na radcę i korespondenta 
— z siłą stwierdza:

„Podżegacze do nowej wojny 
mieszkają w  tym domu. Oto oni!“ 

* * *
Sztuka braci Tur jest niezwyk­

le aktualna i wartościowa. Właś­
nie dlatego wystawienie „Pałacy­
ku w zaułku“ jest posunięciem 
bardzo słusznym.

W samym przedstawieniu nale­
ży wymienić szereg osiągnięć ak­
torskich. Maria Nochowicz w  ro­
li Emy Curtius stworzyła dosko­
nałą sylwetkę niebezpiecznego 
wroga, o silnej woli, przekonane­
go o słuszności swej misji. Ma­
rian Nowak w zasadzie trafnie i 
przekonywająco zagrał rolę sta­

rego Kasztanowa. Nieźle wywią­
zali się ze swych zadań Jerzy 
Grzybowski (kapitan Richter) i 
młody Bogdan Kozłowski (listo­
nosz).

Jerzy Przybylski — jako radca 
i Ryszard Marzecki — jako kores 
pondent grali sumiennie i dość su 
gestywnie, jednak obie te posta­
cie są w  przedstawieniu zbyt po­
dobne do siebie, są niedostatecz­
nie zróżniczkowane, zbyt mało ma ; 
ją cech indywidualnych. W ry- j 
sunku obu tych postaci jest poza i 
tym jeden zasadniczy wspólny; 
brak — brak cech drapieżności, i 
Nie potrafili oni przekonać widza,! 
że są to osobnicy zdecydowani w 
swej podłości, nieprzebierający w 
środkach — i groźni.

Tadeusz Gwiazdowski tym ra­
zem, nie potrafił stworzyć trafnej 
postaci majora Kasztanowa, nie 
odtworzył cech prawdy życiowej, i 
które charakteryzują tę sylwetkę 
radzieckiego oficera. Słabo wypa-; 
dła Nina Czerska jako Ewa Grant 
która nie ukazała procesu dojrzę- ; 
wania świadomości swej bohater­
ki i nie potrafiła zdobyć dla niej 
sympatii widzów, co przyczyniło 
się do obniżenia wydźwięku ide­
owego tej postaci.

Reżyseria Jerzego Waldena, nie­
stety, nie jest wolna od dość po­
ważnych braków. M. in. skróty i 
przeróbki autorskiego tekstu nie 
są najbardziej szczęśliwe.

Dekoracje i  kostiumy Romana 
Bubieca — bez zarzutu.

Wniesienie przez teatr popra­
wek do przedstawienia powinno 
przyczynić się do usunięcia bra­
ków w spektaklu i do sprostowa­
nia omyłek reżyserskich. Dzięki 
temu, „Pałacyk w zaułku“ stanie i 
się na pewno nowym sukcesem; 
zespołu teatralnego.

P. S. Na marginesie warto za- 
znaczyć, że gdyby kierownictwo 
teatru zorganizowało dyskusję j 
nad przedstawieniem z aktywem \ 
partyjnym i  społecznym, z litera­
tami, korespondentami i propa- 
gandystami już na próbie generał 

Snej — wiele błędów i  braków w 
j przedstawieniu można byłoby usu 
;nąć przed prapremierą. Dlatego 
też, wydaje się, że próby dysku- 

j syjne przed premierą należy w 
¡ przyszłości stosować o wiele częś­
ciej, niż to robi teatr „Wybrzeże“.

A. ANATOL

Kolumna samochodowa z kołchozu im. F. Dzierżyńskiego w okręgu Grigor- 
jopolskim Mołdawskiej Republiki Radzieckiej wiezie ziarno z nowych.

zbiorów.

HAU CZYTELNICY PISZĄ

Chleb jest, ale sklep zamknięty
Od miesiąca trwa remont pie 

kami GSS nr 32 przy ul. Skar­
powej 65 w Gdańsku-Siedlcaeh.

Okoliczni mieszkańcy z zain­
teresowaniem śledzą przebieg 
prac i nie mogą zrozumieć dla 
czego od tygodnia, mimo że re­
mont nie jest ukończony, wstrzy 
mano roboty.

Mieszkańcom oardzo zależy, 
by piekarnia została jak najszyb 
ciej otwarta. Obecnie otrzymują 
oni chleb z piekarni „Motlawa", 
która dostarcza go do skle­
pu — przy remontującej się

piekarni — między godziną 9.30 
a 10. Według planu sklep ten 
ma przerwę od godz. 10.

Czyli chleb jest, ale sklep 
zamknięty.

Ludność kupuje pieczywo do 
piero po południu, albo nastę­
pnego dnia rano, gdy jest ono 
już nieświeże. Piekarnia „Mo­
tlawa“ powinna dostarczać 
chleba wcześniej, by ludzie pra 
cy mogli zaopatrzyć się w świe 
że pieczywo w godzinach rin­
nych.

J. DĘBIEC

0 światło I debrę woefę illa PGR- „Orłowo“
Dyrekcja zespołu Marzęoino 

w pow. gdańskim nie wykazuje 
większego zainteresowania wa-

G  £  O  S  S P O U T ^ I f  r

Złoty medal dla wioślarzy
srebrny -  dla ko la r zy

Ra XI Akademickich Mistrzostwach Świata w Bsrlime
Dziesiąty srebrny medal dla j 

Polski na X I Akademickich Mi- j 
i strzostwach Świata zdobili ko-; 
j larze, którzy w szosowym wyśei- j 
gu drużynowym zajęli drugie 

| miejsce o 3 min. za zwycięskim 
I zespołem NRD.

Wiko Europy, ale r Azji, aby za W miejscowościach, opusz
newnić sobie ciekawe bogate czonych Przez okupantów, znaj- 
pewniv sob!e . ”c „ awe> bogale: dowano ulotki z potwornymi we

zwaniami, jak np. „Zabijajcie 
dla przyjemności” , „Zmuście 
trupa do tańca” itd.

— , Sztab sb lotniczych na Da­
lekim Wschodzie — pisze Tka­
czenko — opracował specjalną 

Zakłady Przemysłu Metalur- lis^  dodatków do wynagrodze- 
gicznego im. Klemehta Gottwal-^ia lotników mszczących spo­
du w Wilkowicach w y p r o d u k o -1 k°Jne miasta i.w sie koreańskie, 
wały nowy transporter kolejowy

tylko Europy, ale i Azji, aby za 
pewnie sobie „cieki 
w przygody życie” .

Nouiości techniki 
C i e c h o s i t i i t a e k i e j

Wzięty -do niewoli podpułkow- 
.  ̂ „^o -n ik  amerykański, Black, opowie 

przeznaczony do wyładowywan a fista ta wywołała gorą­
ca?0111™’- Transporter t a  wyh 1 Sp0ry w sztabie lotnictwa, 
dowuje wagon żwiru, tj. 12 ^  j Sztabowcy wyrażali niezadowolę 
(około 22 tony), w ciągu 2 mi-, nje> nie mogą dokonywać lo- 
nut. Transporter obsługiwany d̂\v bojowych, a więc nie mogą 
jest przez 5 osób. Zastosowanie; otrzymywać dodatku. Dowódz- 
tego ,transportera przy pracach j ^  poszło na rękę sztabow- 
wyładunkowych przynosi oszczęd com  ̂ umiejącym prowadzić sa~ 
no-ści 7.000.000 koron dziennie.! moIoty i zezwoliło im wykony- 
Już wkrótce rozpocznie się seryj  j wać dwa razy na miesiąc „zada­

nia bojowe-” .
Oczywiście, nie wszyscy ofice­

rowie amerykańscy, a tym bar-

na produkcja tych transporterów
* * *

W Czechosłowacji wyproduko­
wano nowy traktorowy siewniu . dzjej żołnierze, ulegli truciźnie 
rzędowy „Budousnost“ do wysie-; militarystycznej. Po roku krwa- 
wu. wszelkiego rodzaju kultur u- WyCb walk w Korei w sercach 
prawnych bez względu na wasun wJeiu żołnierzy budzi się obu- 
ki glebowe i klimatyczne. I rżenie i gniew przeciwko tym,

Siewnik ten może być docze- i którzy oderwali setki tysięcy 
piony do każdego ciągnika. Siew Amerykanów ód domów i ro- 
nik wysiewa nasiona z maksy- dz-in i rzucili ich do dalekiej 
malną dokładnością, zachowując Korei ,aby mordowali niewin- 
jednolitą głębokość oraz d-.kiad- nych ludzi, palili i niszczyli spo 
nie przysypuje grządki. kojne miasta i wsie.

Wyścig rozegrany został 14 bm.
(na trasie Berlin — Freienw-alde i j 
;z powrotem (114 km). Kolarze 
! polscy prowadzili prawie przez 
j cały czas wyścigu mimo kilku de 
jfektów gum i „kraksy“, j-akąj 
i miało czterech Polaków tuż po ] 
-starcie Na krótko przed metą,; 
| defekt gumy ma Liszkiewicz i ; 
I drużyna polska, która prowadzi-; 
I ła o kilkadziesiąt sekund przed, 
i zespołem NRD, spada na drugie 
miejsce.

Wyniki: 1) NRD (Meister, Stpł 
; ze, Zieger, Schatz) czas 3:08,36,
! 2) Polska (Gabrych, Królak, Lisz- 
: kiewicz, Wilczewski) 3:11:32. 3/. 
Rumunia (Niculescu, Sandru, M-a,, 
xim, Nuta) 3:12:35, 4) Węgry
3:14:12, 5) CSR 3:22:48. Drużyna 
włoska nie startowała.

Weinherg
trzeci w tró’skoku

: Na stadionie Cantianstrasse od 
bywały się w dalszym ciągu kon 

! kurencje lekkoatletyczne. W trój 
| skoku reprezentant Polski Wein- 
Iberg zakwalifikował się do fina- 
i łu, w którym już w pierwszej 
1 kolejce uzyskał swój najlepszy 
* wynik 14,59. Wyniku tego Wein- 
ber.g nie zdołał już poprawić w 
dalszych skokach i w rezultacie 

1 zajął trzecie miejsce, zdobywa­
jąc brązowy medal. Tytuł akade­
mickiego mistrza świata w tej 
konkurencji zdobył mistrz i re­
kordzista Europy Szczerbakow 
(ZSRR) — 15,09, 2) Frist (NRD)
14,73, 3) Weinherg (Polska) 14,59,

4) Dementiew (ZSRR) 14,40, 5)
Zigumnd (CSR) 13.97, 6) Miller
(NRD) 13,70.

W biegu na 800 m kobiet trzy 
pierwsze miejsca zajęły zawod­
niczki radzieckie: 1) Salop owa 
2:15,0, 2) Pomogajewa 2:15,0, 3) 
Dmitruk 2:16,5.

W biegu na 10.000 m trzy pier­
wsze miejsca zajęli również re­
prezentanci ZSRR: 1) Sęmjonow 
31:40,0, 2) Epejew 31:40,6.

Siat arki polskie 
zdób, ,-ają 3 miefsee
W turnieju siatkówki obie 

drużyny polskie walczyły z Buł­
garią w meczach, decydujących 
o zajęciu trzeciego miejsca. W 
siatkówce żeńskiej Polska zwy­
ciężyła Bułgarię 3:1 (15:3, 14:16, 
15:2, 15:10). Zwycięstwem tym 
siatkarki polskie zapewniły sobie 
trzecie miejsce w turnieju za 
ZSRR i CSR.

W siatkówce męskiej Polska 
przegrała z Bułgarią 1:3 (13:15, 
6:15, 15:2, 6:15). W pozostałych 
spotkaniach: ZSRR — Chiny 3:0, 
CSR — Rumunia 3:0.

W koszykówce męskiej druży­
na polska pokonała Chiny 69:52 
(35:21). Był to najlepszy mecz 
drużyny polskiej z rozegranych 
dotychczas w turnieju berliń­
skim. W dalszych meczach ZSRR 
wygrał z CSR 48:41 (28:17), a 
Węgry, mimo dwóch dogrywek 
nie rozstrzygnęły spotkania z Buł 
garią 46:46. Mecz będzie powtó­
rzony.

W koszykówce żeńskiej Polska 
przegrała z CSR 25:52 (5:30), a 
ZSRR wygrał z Bułgarią 82:26 
(47:10).

W koszykówce żeńskiej turniej 
został zakończony. Pierwsze miej 
sce i złoty medal zdobyła bez­

konkurencyjna drużyna radziec­
ka, odnosząc we wszystkich spot­
kaniach zdecydowane zwycię­
stwo.

W zawodach gimnastycznych 
zawodniczki polskie wycofały się 
z rozgrywek z powodu zdekom­
pletowania drużyny.

Złoty medal wioślarzy
Na torze regatowym w Grue- 

nau zakończone zostały 14 bm. 
zawmdy wioślarskie. W ostatnim 
dniu mistrzostw, duży sukces od­
nieśli wioślarze polscy, zdobywa 
jąc złoty medal w wyścigu dwó­
jek ze sternikiem. Osada polska 
w składzie Lorenc, Tomas, sternik 
Michalski wygrała wyścig na dy 
stansie 2.000 m w, czasie 8:27,0 
przed ZSRR — 8:49,1 i NRD — 
8:54,7.

i W dwójkach podwójnych ko­
biet (dystans 1500 m) Polki Bia- 
szczekowicz i Starkiewicz zajęły 
4 miejsce w  czasie 7:04,8. Zwy­
ciężyła osada ZSRR - -  6:39,5 
przed NRD — 6:43,4 i drugą osa­
dą ZSRR — 6:53,2.

Ostatnią konkurencją zawodów 
wioślarskich był wyścig ósemek 
męskich na dyst. 2.000 m. Zwy­
ciężyły Węgry w czasie 6:29,9 
przed ZSRR 6:31,5 i drugą ęałogą 
ZSRR 6:32,5.

W wyniku finałowych rozgry­
wek tenisowych trzy dalsze tytu­
ły mistrzowskie i złote medale 
zdobyli reprezentanci Węgier.

W grze pojedynczej mężczyzn 
Vad (Węgry) pokonał Birkasa 
(Węgry) 6:4, 6:3, 6:4.

W grze podwójnej kobiet para 
węgierska Koermoeczi, Vad po­
konała parę NRD Hollbauer, En- 
nicht 6:3, 6:3 a w grze mieszanej 
Węgrzy Vad, Koermoeczi zwy­
ciężyli parę NRD Sturm, Holl­
bauer 7:5, 6:1.

runkami mieszkaniowymi pra­
cowników w podległych sobie 
gospodarstwach.

Jako przykład braku troski 
o warunki bytowe pracownika 
posłużyć może sytuacja w PGR 
„Orłowo“.

Już mija dwa lata, od czasu 
gdy doprowadzono instalacje 
elektryczne do domów, należą­
cych do gospodarstwa i do 
mieszkań robotniczych. Ale do 
dnia dzisiejszego światła elek­
trycznego nie ma, gdyż nie za­
instalowano liczników.

Drugą bolączką pracowników 
PGR „Orłowo“ jest brak wo­
dy. Założono wprawdzie co kil­
kaset metrów studnie, ale są 
one tak płytko osadzone, że 
Podskórna woda rdzawego ko- 
•oru, jaką się z nich wydoby­
wa, nie nadaje się do użytku.

Dyrekcja zespołu Marzęcino 
powinna jak najszybciej zlik­
widować te niedociągnięcia.

ADAM BOROWSKI

ODPOWIEDZI BEDAKCJł
Ob. Wł. Płonka — Jak nas infor­

muje Dyrekcja Cukrowni w Sokołowie 
Podlaskim, należne wynagrodzenie 
nie zostało Wam przesłane z powodu 
braku adresu wysyłkowego. Pieniądze 
zostaną Wam przekazane pocztą na­
tychmiast po powiadomieniu Cukrów 
nj Sokołów o Waszym obecnym miej­
scu zamieszkania.

Ob. G. Chapp — W wypadku gdy 
osoba meldująca się ' własnoręcznie 
wypełnia formularze meldunkowe 
(zgłoszenia zameldowania), prowadzą­
cy meldunki nie powinien pobierać 
żadnych opłat. Jeśli prowadzący mel­
dunki wypełnia formularze na prośbę 
zgłaszającego się. może pobierać opła­
tę w wysokości 50 groszy za jeden 
formularz. Karta meldunkowa (po­
twierdzenie zameldowania^ podlega o- 
płacie w wysokości 1 zł.

Pyilabw ski na czele
i turnieju szachowego

V Mariańskich Łaźniach
Po 7 rundzie Międzynarodo­

wego Turnieju Szachowego w 
Mariańskich Łaźniach na czele 

j tabeli znajdują sięi PYTLA- 
I KOWSKI (Polska) i FACH- 

IAN (CSR) — po 5 pkt. Po 
1,5 pkt. mają SZABO (Węgry) 
i STOI,Z (Szwecja). W szóstej 
rundzie Pytlakowski uzyskał 

I cenne zwycięstwo nad FOLTY- 
SEM (CSR).
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